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w Zgierzu u p .. Utiell"ta; ~ Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ad. Piotrkowska M 103M 

CENA OGŁOSZEŃ: "N a d e B l tt. n e" na l·szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za. tekstem po 7 kop. z~ wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Małe ogłoszenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Rek l a m y i N e kro log i po 15 kOp. za wiersz petitowy. 
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tanisła ski I~ p 
przysh'łyły 

otworzył kancelaryę w Łodzi, przy ulicy WSGho
dniej .N?! 69 (róg Dzielnej). 

Przyjmuje sprawy cywilne, karne i admini-
stracyjne. 1457-16-1 

Restauracya 1670-r-O 

Ś I I · SKIEGO 
Księży Młyn, Przędzahlliana Ni 64, 

W piątek, dnia 1 () pa~dziernika odbędzie się 

koncert małol,~tnich 

braci Czerniawskich i mimiczne produkcye 
Nalana Szwarva. 

Początek o godz. B-ej. 

zlożony z 11 pokojów, w tej liczbie 2 lub trzy 
na parterze, reszta na 1 piętrze, potrzebny 
od I lipca 1904 roku. Część pomieszcze
nia lub cale może być w podwórzu czystem i ja
snem. Lokal ten ma być przy tVicy Piotrkow
skiej pomiędzy ulicami Nawrot a Sw. Benedykta, 

..• 0_" tUQn.:r~!.l.ł.licąQh przy,Jeglych w.' pobliżu .. :eiotrkow
skiej. Kontrakt zawarty będzie na lat 6 lub 12. 
Oferty proszę skladać w adm. "Rozwoju u pod 
lit. "R. O. Z. (4 

Rozkład pociągów. 
Od l-go maja. 

····i,Kolei Fabryczno-Ł6dzka. 

Odchodzą II: Łodzi!: o godzinie 82.22, 6.44*, 

1.12, 8.45**, 12.43, 2.55, 4.25**, 5,,02*111 1 .. 28. 

PI"2EJ'ohGdzą ds Łodzh o godz. 1 .. 09, 5 .. 089 

8.25**, 9.32, 10.25*, 3.50, 5.03, 8.2', 10,,20**, 11 .. 02* .. 
Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu

niklLcyi "Łódź - Warszawa" (bez przesiadania), pociągi, 

oznl\Czone uJ przeznaczone są dla letników. 

Kole} W arszawsko-Kali!~ka. 

Odohodząe do KaUsza o godz. 7.20, 2.08, do 
Warllllul!awy o godzinie 1.01. Przychodzą z Kalii .. 
.za o godz. 12.46, 4.55. 

Kolej Obwodowa. 

(Odczyt wygłoszouy IV sto warz. wzaj. pom. miLjstrów fa
bryczll ych d. 11 b. m.). 
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W d~hdejszej pogawędce chciałbym zwrócić 
uwagę sz. pp. na jedno z zanieczyszczeń powie
trza mianowicie na kurt. We wstępie jed n gk zaraz 
pozwolę sobie uprzytomnić skład powietrza, jak 
również jego zanieczyszczenia wogóle. Skład 
powietrza przed~tawia się w następujący spo
sób: zawiera ono 20, 79b tlenu (O), 78,8% azotu 
(N) w tern 1% argonu i heli um (dwa pierwiastki 
niedawno stosunkowo wykryte, 0,47% pary wo
dnej i 0,03% kwasu węglanego (002) na objęto 
Oprócz tych wymienionych składowych czę
ści trafiają się w powietrzu prawie wszędzie, 
w ilościach wprawdzie niewielkich Ozon (08) -

(odmiana tlenu - jestto tlen, którego cz&steczki 
są szczególnie ugrupowane: trzy części tlenu da
ją dwie części ozonu), dwutlenek wodoru (czyli 
utleniona woda H202)' Amoniak, kwas azotny i 
azotowy, gazy zanieczyszczające (Co, H2s, OH4, 

CI) i pył czyli kurz. Najważniejszym i nieod
zownym bezwzglęfłnie jest tlen. Całe życie we
gctacyjne, oddychanie i odżywianie, praca mię
śni i nerwów stoi w związku z przyswajaniem 
sobie tlenu, za pomocą oddychania. Ile też czło
wiek zużywa powietrza? Dorosły przy każdym 
wdechu przyjmuje 1/2 litra powietrza i przy wy
dechu oddaje również 1/2 litra (powietrza zuży
tego obfitującego w C()2)' Ponieważ na l minu
tę przecięciowo przypada 16 oddechów, a więc 
na minutę zużywa człowiek 8 litrów powietrza, 
czyli na godzinę 480, a na dobę 11,520 litrów. 

I Nieobojętnem wobec tego będzie jakość hUŻy-
I_wanego w.tak wielkich ilościach materyału. . 

I 
Kurz, jako jedno z zanieczyszczeń zużywa

nego przez nas bez przerwy powietrza, ma wię
I ksze znaczenie, niż się to powszechnie zdaje. 

Przenika on wszędzie nawet do najlepiej zam
kniętych zegarków, a przedewszystkiem do na
szych organów oddechowych a pośl'ednio i tra-

I wienia. Dt.ięki prądom powietrznym kurz wę-

I 
druje na ogromne odległości, a nawet z jednej 
części świata clo drugiej, tak np. z Sah ary do 

, Niemiec. 

I 
Źródłem kurzu jest na pierwszym planie 

powierzchnia gruntu. Dalej cale szeregi zakła
: dów przemysłowy\~h dostarczają olbrzymie ilości 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go
dzinie 7.35, do Koluszek o g.2.14, do Tomaszowa o g.6.11 .. 
Przychodzą do st. Ł6dź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.33, I 
z Tomaszowa. o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51-

kurzu w postaci dymu i sadzy, powfltających 
wskutek niedokładnego spalania si ę węgla. W re 
szcie ludzie, zwierzęta i rośliny biorą w dostar
czaniu kurzu niepośledni udział. Na otwartem 
jednak powietrzu dzięki temu ie' atmosfera jest 
iakby oceanem, który ma swoje przypływy, 
odpływy i fale-nawet znaczne iluści nagroma
dzonego w danem miejscu kurzu, ostać się nie 
mogą i podlegają takiemu rozcieńczeniu, jakie
:mu uległaby np. butelka atramentu rzucona do 
wodospadu. 

Iuaczej jednak rzecz się przedstawia w prze
fltl'zeniach zaml~niętych, mieszkaniach, fabl'Y kuch, 
pracowniach, jeżeli z takowych kurz nie jest 
racyonalnie i dokładnie usuwany. Od czasu zba
dania kurzu pod drobnowidzem przez Ehrenber-

UU'I'Zlgi.. Godziuy wydrukowane Uustym drukiem I 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

ga, stał się on nadzwyczaj zajmująr.ym-okazał1) 
się że jesttv swojego rodzaju wyl:ltawa w·tfaj
gorszem znaczeniu tego wyrazu. Odróżniamy 
tJ'7.y gatuuki kurzu. Kurz gl'uby, widoczny po
tocznie śmieciami zwany, na który się składają: 
cząstki kamieni, drzewa, żeJa~a! narzędzi, zwie
rzęcych odpadków, pokarmów, naszej sk6ry. 
Kurz uliczny zawiera nadto ogromne ilości na
wozu, soli amoniakalny rh (włosów). Dalej w tym· 
źe gatunku znajdujemy wiele zarodków rośliu 
wyższych, pyłek kW'iatowy, wreszcie cząst9czki 
węgla w postaci sadzy. 

Drugi gatune i{ k unm są to cząsteczki wi
dzialne w promieniu słonecznym - t. zw. pyłki 
słoneczne. Są to bardzo małe cząsteczki rozpa
du organicznego-l'ieniutkie włókna wełny i ba
wełny, do których przyczepiają się drubnoustroje 
lub całe gromady drobnostrojów oraz zarodniki 
grzybków pleśniowych. Pyłki:j słoneczne zazwy
czaj nie są widoczne w powietrzu. Możemy je 
odróżnić golem okiem dopiero wtedy, jeżeli do 
ciemnego pokoju wpuścimy wąską szczeliną pro
mień słonemmy, który one załamują. Py lek sło
neczny jeśt tak lekki, że nigdy nawet w spo
kojnem powietrzu nie osiada, a naj lżejszy po
wiew wprawia go w szalony ruch. 

Trzeci gatunek kurzu nie załamuje promie
ni slonecznycłl i staje się widocznym dopiero 
wtedy, gdy poddamy go działaniu pary wodnej, 
powiększająeej każdą bardzo drobną czą~teczkę 
tego kurzu przez wytworzenie dokoła niej jakby 
maleńkiego obloczka-otoczki. Tell gatunek ku
rzu składa się przeważnie z drobnoustrojów ich 
zarodników i grzybków. Jestto jakby całe kró
lestwo drobnoustrojów, między którcmj trafiają 
się szkodliwe czy li chorobotwórcze. Zeby je
dnak drobnoustroje j ich zarodniki mogły"przeni .. 
kać do powietrza ze. źródeł swojej dotycllCzaso
wej egzystencyj (np. wydzielin ludzkich) potrze
ba, żeby podłoże, na którym wegetują, uległo 
w pewnym stopniu wyschnięciu. 

Okazuje się, że wiele z bakteryj nie prze
nosi takiego stopuia wyschnięcia, jaki jest nie
zbędnym do przenoszenia się ich z powietrzem. 
Jedne z nich np. przecinki choleryczne gina 
przy takim zaschuienin, inne np. laseczniki no: 
sacizny, błonicy (dyfterytu), utrzymują sie ,Zil+f!C>:-----

dwie parę dni w stanie do życia zdolnym", na-
tomiast zarodniki np. duszycowe (tyfusowe) żyją 
zaschnięte przez pal'~ miesięcy. N ajwytrzymal-
8zemi jednak pod tym wzgledem okazały sio za-
rodniki pleśniowe." • 

Liczba spotykanych w powietrzu zarodni
ków waha się i jest zależną od ilości atmo8ft!
rycz~ych opadów, jak również ciepłoty i prądów 
powIetrza. 

Slkodliwe działanie kurzu na organizm ludz
ki zależnem jest od dwn czynuików od mecha
nic~llego podrażnienia oraz od Hpecyficznego dzia
łama za w~U'tych w kurzu drobnoustrojów. Me
chaniczne podraźnienie działa tutaj uspa~ahiają
co, przygotowując grunt na klórym mogą Rię ro
zwijać drobnoustroje. Weźmy dla przykładu 01'

gauy: oddechowe, na które kurz najwięcej ~zko
(!liWIe wpływa wskutek tego, że stoją one nią
ty lko dla niego otworem, ale go przy oddeeha~ 
nin wchłaniają. Dopóki np. błona śluzowa płuc, 
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przeu8tawiaj~1ea lnówiąc nawiasem od 60 do 80 
metrów kW<ldrgtowych powierzchni, .je~it zupełnie 
7.drow[~ odeprze ona z łatwośeią llajazd calego 
~:,ll:ltępll drolJllou~trojów. Jeżeli jednak wskutek 
(Hugo tl'wnłego podrażnienia rnechauiczl1f'go tai 
l,łoua ślm,;owa ulegnie zmianom i straci siłę od
poruą, 11ajazd drobnoustrojów uic pozostanie hez 
skutku i otrzymamy w rezultacie cały filZ('reg 
ohjawów cborobowych, 

Ltnieje więc niebezpieczeństwo zarażenia się 
przez powietrze. O ile jednak w przestrzeniach 
otwal'tyc h, gdzie jak to już wyżej zaznaczylem 
kurz ulega rozcieńczeniu i niebezpieczeństwo ehoć 
istnieje, jest stosunkowo niewielkiem, o tyle 
w przestrzeniach zamkniętych i nie przewietrza
n)'cu, gdzje pracujący ~ą wystawieni na ch~głe i 
stałe oddychanie pyłem, niebezpieczeństwo to 
wzrasta ogromnie. Przyczynia się do tego i ta 
jr.sz('ze okoliczność, źe każda praca fizyczna po
v\'odujc n człowieka szybsze i głębsze oddycha
nie. vVtlycbany pył nldadlljąc się na błonach 
~luzowych organów oddechowych powoduje cały 
szereg cierpień. Ztąd więc wynikają cierpienia 
nosa, gardła krtani, oskrzeli płuc i oplucuej, po
czyuając od zwyczajnego kataru, a kończąc na 
gruiliey. 

Co się tyczy poszczególnych zakladów prze
mysłowych, to ja}wść kurzu stoi w zupełnej za-· 
leżnośei od wyrabianych produktów, a ilość od 
zarządzonych sposobów usuwania go, Tak więc 
pracujący w przędzalniach i tkalniach będą na
raieui na działanie cząsteczek bawełny i wełny, 
eo jest nadzwyczaj llCiążli wem, utrudnia w zna
czuyrn stopniu oddychanie i może uspal;Jabiać do 
całego szeregu chorób płucnych nie wykluczając 
gruilky. 

-Wdychanie pyłu węglowego i odkładan-je się 
w płucach (t. zw. Anthracosis) wywołuje ohja
wy nieiytów i dusznośoi, nadko jednak prowa
dzi do suchot płucnych. Najdrobniejsze cząsteez
ki żelaza wywołują t. zw. pylicę żelazną (Si de
rosi);! pulmomem) i w rezultacie dają zrazikowe 
i mortlkie zapalenia płuc. 'W szlifierniach głó
Wll~ rolę grają cząsteczki kamienne, które wy
wołają podobne zjawiska, jak pyl· metaliczny. 
Najniebezpieczniejszym jest pod tym względem 
twardy, kańciasty pył kwarcu, na który nal'~tże
ni są pracujący w tluczniach fabryk szklanych, 
szlitierze szkła, agatu, oraz obrabiający kamie
nie młyń~kie. Pył z wapna, cementu, gipsu, gli
ny względnie rzadko prowadzi do powainie.i· 
szych zabllrzeń, Pył z tytoniu, lnu, mąki, działa 
podobnie jak pył z wełny i bawełny. Najbar
dziej szkodliwym jest pył, zawierający matel'ye 
trlljące lub zaraźliwe-jako to: azotan rtęci -
przy fabrykacyi lu,tel'-pył z ołowiem, cynkiem, 
arszenikiem, 'f'osforem aniliną, powodujący cały 
szereg zatruć ost)'ych i przewlekłych. 

O prócz organów oddychania kurz nie pozo
Htaje Lez wpływu na organ wzroku - oczy, wy~ 
"ołl1jąc także cały szereg cierpień rogówki· 'j łą- -
cladcy oka, że wspomnę tylko choćby o jaglicy 
(trachome), Z powyisL';ego więc widzimy, jak 
d arece człowiek narażony jest na utratę zdl'o
wia z powodu kurzu i jak z nim liczyć się po
winien. 

Z porządku rzeczy przejdziemy obecnie do ) 
ruzpatrzenia potrzeby i sposobów usuwania za
lJieczyszczeń powietrza, t. j. przewie trzania, czyli 
wentylacyi. Samo przebywanie ludzi w prze
strzeniach zamkniętych zmienia w bardzo znacz
nym stopniu wlasność powietrza. A więc ludzie 
wytwarzają wielką ilo~ć ciepła i pary wodnej, 
pnez co należyte oddawanie ciepła staje się 
ntrl1dniolJtlIl. Powtóre zużywają tlen, który trze
ua zastąpić nowym. Po trzecie zanieczyszczaj~ 
i)u· .... ictrze wydycuanym kwasem węglowym; tutaj 
dułą<:z.) ć jeszczn trzeba zanieczyszczenie, którego 
dOtltarezają materyaly oświetlejące w fabrykach 
1 zaUadach prL';emysłowych przez gazy złowon -
1.10 i jadowite. Po czwarte w przestrzeniach zam
knię.tych gromadzi się znaczna ilość lmrzu, któ
ry powinien być l1sl11li~ty. Tym potrzebom do 
pewnego stopnia czyni zadosć przewietrzanie. 
Zachodzi teraz py tanie, czem się powodować 
w obliczeniu ilości potrzebnej wentylacyi. Obli
czenie to przeprowadzamy na zasadzie stopnia 
zanieczyszczenia powietrza kwasem węglanym. 
N a podstawie doświadczeń przekonano się, że 
cbcac uniknąć zaburzeń w oddychaniu ilość 0 02 

w p"owietrzn nie powinna przekraczać l : 1000. 
Należy więc, za pomocą przewietrzenia, utrzymać 
ten stosunek. 

d. c. n. 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia Hi pa~(Izjcrnika 1903 r. 

M lEŻY. 

Jak corocznie, tak i w tym roku odwołujemy 
się do ogółu o pomot dla młodzieży, UGzęstcza n 

jącej do szkół męzkivh i żeńskich. Pora wpisów 
nadchodzis a wielu nie ma możnośGi opłacenia 
ich. Zgłasza się do nas wielu opiekunów UCZa 

niów o ciepłe ubranie. 
Ktoby więc miał niepotl'zebną garderobę 

uczniowską, prosimy o złożenie j ej w redakcyi. 

KALENDAllZYK TERMINOWY. 
Jub·o. 

IMIONA Sł~OWIAŃSJUE. Itadzista\\"ll. 
CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawl1.!ll,kinj i PaiJskH· 

Początek przedstawionia o godzillii) 8 i pM wio(·?'ornm. 
KONCgRT kwartetu cl,oslciogo 7. Pragi w sali kOIl

certowej przy uL Dzielnej. Początok o g()dl,illi(~ 8 i p(iJ 
wieczorem. 

Narady dyrektorów szkół. łódzkich. N 51 od
by tej nuradzie dyrektorów' Mdzlcieh szleM HI'C

dllicb postanowiono. ażeby nalu'zy(·jele j g'ONjlO

darze klas mieli prawo rohić uwagi Il('zniom 
w razie przekroczenia przepi~H')W A'l.kolnveh lIa
wet wówczafl, g'dyhy uczeil, nartHlzai:.~cy imd;i'llk
eyę szkoluą należał do inne i 11 nie tRj !4zkol,v, 
w której udzielający monit jel:lt nauezycielem lub 
gospodarzenI kla~y. 

O plac. Bracia 8'l..wejkertowic dIn ue~W'l.e
nia pamięci Bweg-o ojes, postanowili wybndowfu; 
szkółkę j dom dla stareów robotników. W tej 
mierze mają zaminr zwrócić się do Jllug-iNtratn 
z prośbą o odstąpienie im części plllctl ohok szpi
tala po za nowo hudują<'ym się kośnio}clll_ Ahy 
otrzymać ten pluc, potrzeba bęr1'l..ie pr'l..cdlu:i.v<: 
ulicę ]'tlwlloległą do Placowej, i przccitttą ~li ~lo 
ulicy Wólczai1skiej. Wykonanie planu 8,vtU:Wyj
nego powierzono gcometl'ze Kułakowskiemu. lUia
sto niezawodnie przychyli się do pl'ośby hraci 
Szwe,ikertbw i jeżeli nie tu, to w innym lHlukcip, 
udzieli na rzecz tak pożyteezną mipjsca. 

U L I C A IN Ó 1, C Z A Ń S f{ A. 

I -·SZPlł'A L.-

~ ----;--.......... ----------1 >-;:::: 

PLAC SZPITALXY. 

U L I C A P lOT n K o W SKA. 

Z. to~. hygieniozneg~. Przypominamy, że 
w pomedzIałek w lokalu gIełdy odbedzie sie po-
siedzenie sekcyi bygieny stosowanej." " 

Ze stow. majstrów fabryoznyr.h. Pierwsza 
wieczornica męska' na nowej siedzibie odbcdzie 
się 17 b; m.; ruchlivri gosfJounrze przygoto~Ują 

sporo lli(~I;p()dziall('k, :L jak d!lwiadnjumy, za 
pi-:y liczlli(' !l:lI'IY"':I,j:!,jv,j w :i.e za-o 
havva tlda i<: dlj"d\.II!l:dl~ i 1'I'Z,\ Wl'{wj tradycYf\ 
~;l'Ide('Zll}('\l zall:l\\' \\' km ,-,III\\,. Whrt'\'v' 'Ia~ za~ 
pl:\'llljl'll~illlljl'd!lc,~~'1l 'I, III liii jakoby 
H !. () W :l r z)' ,...; /( \ II i I ) ,''- J i P rI, \ ' I • i \\" II i k ; II l! i z a iJ a 'Ii' z p a _ 
niami, z:tl'i,:!d proj('kjłl.i(~ "i(: ::1 h. m. wie-
f'z,ol'llicn lłIit.~:-;zalla, ;t zaklll ;,1J11V, i tórki 
llIa.iNtr(\~v Ldlrye'zll)',-ll rl'lv\o'llic"'~; ha\vi(~ hędą 
mialy Hj)II!-WJ)!)(JŃ('·. 

Tow. nad zwierzetarni \V duiu j;1 b 
1Il,odl)vd"il' !H)t;it'<!/'('llit': Z:lI'Z:\dll l")iL-.kie'~o· • • b 

odd:d:dtl LI'waJ'zy lwa ()pil'\.~i lIad !.wi('l'z(;(ami, 
e el t' !II za 1:11 w i e II i a II. i l k li h P r a i\' ]I i Ill)' (·11. 

Zarz:~d tt~,j ill~\lyt,Il(',jJi otl'l.ym:d 'Z:lwiado-
lllielliv, :i,e wiuiskrytllll i'1praw \\'\.~Wll(J(rzllyeh za
twierdzi III pro.kk L W1,()J'('I\'\' lm 'i;I~t (lny dla ezłt!u
kl',W z\\'y(''(,a,illyelt i IJpił.d\ll!dl\\' cyrl\uło\'l-'yeh. Ze
tOIl)' t.(~ IłW:i,lj,l !)(.:dzit~ ll:tl)'y\'r:H~ \\' kall<~plal'yi to
vv a r z y tit, w a p r z y II!. A 11 dr!. e i a II r. :}. 

Ze straży miejskiej. (hldu\\'lliL .in;; projek. 
towa Ile jl~N L łl t Vvorzell i e v\' Llld zj Ht ral,Y (I~lli()wej 
Illiejl'd\il'j, za(,wierdzfl!l('j przt'/' 1II illi;oitel'j'Illll spr!Lw 
\ .... 'ew!)( .. trzny(·h. Up(')źllit~llil~ (1J';';"auizacyi tej nowej 
imd,yt.lI(~yi lIa:-\t.:~pil() :-;kllt.ki\~1II tCg"(), :lu projekto
W;lll.Y pierwut.llie Illndll;-;7, w HllIlIil~ rb, 17,;)26 
k. :J;, okaz:t! "d(~ ,/,;\ m:dy, :dl)' llloj.lla llybl 1\:1-

kllpi(:. \'\'Nz'y:-.ltkie llit~'/,bt~dIlt~ 1l:l1':t.(;d1.ia og'lłiowe i 
wog<'de Iltt.'llH}lia. Star:LlIin o \vyjedll:lllie dodllt· 
ko\'vego k u",,'!. I l! w HtllIJiC I :{,·ł ~ J rh. :):J k. (!dnio
sl'y poż:~dally Hkllt.td\, g-dyŻ, .jak Hit,; dowi:tduje
JlIy lIlini"terYUIII Hpl'll\'V We\"v'Il(;/r/'ll}'ch 7.awiad~)
milI) wladzl~ ntiej:-4('o\\'e, jj, z~~ad'l:t Hit; lIa udzie
lellie dodat.k()\ .... ('~;,) kred} 1.11. TYIll HI)('Ho!Jem Htl'UŻ 
Jllit'}d\!1 l'OzIJOr·I,:~d'/.:\(·~ 1Jt:dzie -"IllU:~ rh. :W,H-17 k. 
7S, ktl')ra p07,wo li lIa .jej lll.wol'zcuie. 

Z Tomaszowa. 1\.:-4. Wnl(~l!l.y Brallliiu·;Id, do
f.ye!J(',ZllHOWY w i JCll''ytlSZ paraliI' /OII:;lHz;oWi:J1dej, 
1.0rd.al JlIiUllflW:llly ka1e(',het:~ w wt.ko]e handlo
wej \\' TOIllHszowie. 

Z gimnazyum żeilskiet~o. ()he('ni(~ w gimna
ZyUllI żel't~·ddcll1 h_H/'I:d(',1 Ni(~ 71 f) nczclIin, fil) wię
eej liii, w rokl1 zeHz!yllł. 

Eksploatacya węgla. \V pi('J'WNZtJll pbłroezll 
rok n hi e;;:~(~('h'iI \\' /';lgh: b i 11 I L~brn\vs Idem było 
eZyIll1y('h :-:;.: kOI)!t!llip, ktt'll'e wyekHploatowały 
lo!I,HS(; W<L!-!:()llt'IW wl:gla. 

Tow. śpiewacze "Lira '. Pierwsza w Hczouic 
tegoroczny III w i (' (':l.O rll i (~a tOVI/:ll'/'y.Y t Vii a :!l p i ewa
c z.c g o ,., L i r a'" (l d b t: li z i e H i t' W d II i II ~ ~~ h. HI. vv lo
kalli wlal411ym prz'), ulil'y' N U \\T(I t, N! :~S. Na wie· 
e'Zonde'y tej I)(~d;! Pl)pi~ywnl'~ sit; chóry, które 
pod kicrl1ukicm zaslll:i.ollego 1lI!1'l.yk:t i kompozy· 
tora Zygmllllt.a };()Hkowsl\iego, w o~tatllieh c'/.a
sach zrohiły zllaezno pust(:py. \\' iC('zOJ'lIie.u uroz
maieon:t b<.)dzic tak1,e t,alwami. 

Humorysta. Bawi W naszem mieście p, Zej~ 
dOWHki b. aktor 1.eatr{l\v r'!.~~dowyeh WUI'8Za~' 
sk ich, łWIIlOl'Y;oibl, k tóry wy stąpi ltilkakrotlllc 
w Lo(lzi. 

Politechnikę lwowHli<~ IIko('w1.j'li w t.y~n fok.n 
dwa j sluell ac,z\.: rode!lI 'l.. Kró!n:-:LwH, :l HWlllOW1-

eie pp.: \Vadaw .Ial1ul'l!.c\\'i'1ki i ~Ial'y:Hl Hem· 
1JowBk i. 

Wizyta. Ba w ił w Jjod'l.i Hwicio mi:;llowany 
dyrektor ł{Hlzkieg') oddziału baliku \Vołgo-Kam
skiego p. KUl'powitz. Ńwieio miułJOwHlly dYl:ek
tlJr w uHtatnieh e:la:-<ltel! zajmował HtnnOWJ8ko 
dyrcl\toru w Ode1:lie. Na f:oltułc w'liądzic on w ~(). 
uzi w li::ltopad1.ic r_ h" Hicby 'l.orgalliz()wa(~ ŚWie
ŻO 'l.:lprojekt.owally oddział banlul \Vo}go-Kalll
skicgo, któregil hiura ecntraluc znajuuj:! S](1 W Pu
tersLurg·u. 

Z łód.w:kiego żyd .. tow. dobrOczynno~ci. 
Zamiast wiuil(~a na grób h. p. Stanisłnwa I\rakowskiO~O, 
ofiarował p. S. Ledf~rmall ;r, źouą rb. fi, Zlt 1\1/11'1\ t? ol!:t
rę zarz:\d tow. ma zaszer.yt llprzojmio podziękowano 

Ćwiczenia straży ogniowej. \V nied~iclę 
dnia 18 paździCl'llika. J'. b. () godzinie 7 -ej raIli) 
odb(,tdzie si(,t 6wiezcllie II-go odd;;:iału w domn 
rekWizytowym tego;' odd1.ialll. . . 

- \V ponic(l:I;i.ałdc dnia ID go P!l~tlz,IC1:nIl;a 
o godzinie 7 -ej wicczorem odlH;dzie Hię CWl<?ze
nie Rygnałowe Ulgo oddzia]u w domu rekWIZY
towym tegoż oddziału. 

Świętokradztwo. 'Vczoraj popołudniu i~~
dal'm kolei kaliskicj, przechodząe przez las I.llleJ~ 
ski ohok stacyi Łódź-kaliska, zauważył jnklegcB 

człowieka. który się przed nim chował Pl) :-!a 
drzewa. Zaintrygovvany teru, poezqt go gill}.W, 
a pr:l.Ytrl}'maw~I'Jy przy pro\vadził ua BU.ł.eYę, h.!c-
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dy zaś zażądano od przytrzymanego dowodów 
legitymacyjnych, przedstawić ich nie był w moż· 
ności; lecz w cza"ie ind~lg-acyi zauważono, że 
nieznajomy cbował coś pod palto. Po dokona
niu rewizyi znaleziono przy nim połamany krzyż 
platerowany. 

Wówczas aresztowany zeznał, że nazywa się 
Wojciecb Bosiaeld, ma lat 30, jest stałym mie
szkańcem gminy v"iskitki, powiatu błońskie
go, z zawodu piekal"z i że przechodząc przez 
las znalazł krzyż połamany więc scbował go. 
Jednakże po przeprowadzeniu śledztwa okazało 
się, że Bosiacki w dniu wczorajszym podezas 
nabożeństwa w koś0iele Wniebowzięcia N llj
świętszej Maryi Panny na Starem Mieście z oł
tarza św. Aliny skradł kr'lyż, który w lesie po
łamał, aby potem sprzedać go na mieście. Ten
że sam Bosiacki przyznał się, że wspólnie z Wła
dysIa wem Kra weckim skradli dwa lichtarze ni
klowe' które sprzedali. 

Obu świętokradzców przytrzymano i osadzo
no w więzieniu. 

Pomysłowy gospodarz. Pewien gospodarz ob· 
szernego, do połowy zabrukowanego podwórza, 
na którem dzieci l/)katorów zanadto dużo robiły 
ltałat-ów, wpadł na' dziwnie dowcipny pomysł. 
Potrzebując do jakichś robót piasku, który na 
pod wórzu znajduje się na łokieć pod ziemią, 
wy kopał niegł<iboki dół z którego piasek wybie
raI, robiąc tym sposobem rodzaj tunelu lub też 
jaskini. Należalo dół zasypać. Kto ciekawy 
obejrzeć ów samotrzask, niech idzie na ulicę Dłu
gą pod N2 3. 

Fatalna pomyłka. U państwa M. przez dłuż
szy szereg lat służyła Antonina S., która, pobie
rając dobre zasługi, zaoszczędzi la sobie paręset 
rubli. 

Pan M., zapalony zwolennik gry w loteryę, 
dowiedziawszy się o tern, namówił ją do kupna 
pożyczki premiowej. S. posłuchała swego praco
dawcę, kupiła jedną premjówkę. Upłynr.1o lat 
parę, w ciągu których p. 1\1. owdowiał. Slu.:,ąca 
została wszelako na gospodarstwie. 

Po pewnym czasie M., przeglądając rozmai
te szpargały w Liurku, mimowolnie trafił na ni)
tatk<:, w której hył zapisany numer premjówki, 
kupionej przel słuźąeą. W jakiś czas l\f, czyta
jąc gazety, zauważył, że na numer tej premjów
ki, podczas ostatniego losowania, padlo 75,000 rb. 
Nic o tern nie mówiąc' swej gospodyni, począł on 
smalić do niej koperczaki, wreszcie, po długich 
ceregielacb, bez względu na oburzenie całej swej 
rodziny, ożenił siQ z nią. 

W parę dni po ślubie M. obwieści! swej mał
żonce, że wygrała 75 1000 rb. Jakież jednak by
ło jego zdziwienie, kiedy usłyszal, że Antonina 
w dwa tygodnie po kupnie premj ówki, za namo
wą pani, sprzedała ją, a pieniądze ulokowała 
w drugiej kasie pożyczkowo-oszczędnościowej. 

Z koleia W ciągu ostatniego tygodnia drogami 
żelaznemi dowieziono towarów: 

Mąki pszennej 68 wagonów (51,500 pud.), mąki ży 
tniej 55 wagonów (41,750 pudÓW), pszenicy 24: wagony 
(17,000 pud.), żyta 33 wag. (21,500 pudów), owsa 37 w,a
gonów (26,600 pudów), jęczmienia browarnego 5 wagonow 
(3,750 pud.), jęczmienia na kaszę 3 wagony (2,220 pud.), 
grochu 4 wagony (3;000 pudów), kaszy jaglanej 5 w a": 
gonów (3,600 pudów), siana prasowanego 19 wagonów 
(12,000 pud.), słomy prasowanej 7 wagonów (4,200 pud.), 
alomy prostej 3 wagony (600 pudów), welny zagra
nicznej 49 wagonów (32,500 pud.), welny krajowej 27 wa
gonów (17,570 pud.), bawełny zagranicznej 67 wagonów 
(50,200 pud.), bawełny rosyjSkiej 42 wag. (30,500 pu~.), 
odpadków bawełnianych 31 wagonów (21,700 pud.), ze
laza 19 wagonów, gliny ogniotrwalej 2 wagony, wapna 
palonego 17 wagonów, wapna niepalonego 3 wag., illar
muru kieleckiego w brylach 7 wagonów, cementu 9 'Ya-
gonów (5,800 pud.), drzewa budulcowego 29 wagonowo 
drzewa opalowego 13 wagonów, desek 27 wagonów, wę
gla. kamiennego 1590 w~gonów" . k,oksu 11 wa!S., , kamie
nia piaskowca 7 wagonow, koscl 3 wag., solI 13 ,wago
nów (9,700 pud.), nafty 23 cystern, tektuq smolow~o
waj 5 wag., smoły 2 wag., farb 11 wago.now, kwasow 
5 wag., papieru 9 wagonów, węgla drewll1an~go: 2 wa
gony, cegly licowej - W,agony, cegły ~wyczaJneJ - wa-
gonów i różnych ,to,warow .62.1 ~ag?now. ,'" 

Pociągami posplesznem~ dOWIeZIOno, do LO,dzl' l.yb 
2 wagony , bydIa 39 wagonow, trzody 5~. wagonow, IDl,ę
sa 7 wag9nów, drobiu 4 wagony i roznych towarow 
20 wagonowo . ~ 

WySIano Z Lodzi: wyrobów bawellllanych 10' wag,o
nów 153,500 pudów), wyrobów wełnianych 17 wagonow 
(8,700 pud.), wyrobow żelaznych 6 wag. (4,500 pud.)? 
wyrobów terrakotowych 3 wag., tekt~ry s~ołowcoweJ 
i smoły 2 wagony (1,400 pud.), cegły llcoweJ -,wagony, 
cegly ogniotrwałej - ~agoI~y, szmel,cu 5 wagonow, kaflI 
1 wag. i różnych 'Yyrob~w 2~:.>. wugon~w. , f 

WySIano pocIągamI pospiesznemI: wp-obow ~(Lwel
nianych 11 wagonów (6,500 pud.), Wyi obow Wellllanycb 
3 wag. (1,300 pud,) i różnych towarów 7 wa~.. . . 

Dowóz zboża i mąki w ostatnim tygodniU bardzo SIę 
zwiększył. 

ROZWOJ. ~ Czwartek, dnia 15 października U)03 f. 3 

Zaraza. \V powiecie łęczyckim wśród bydła 
rogatego panują choroby zaraźliwe, mianowicie: 
we wsi Topola <jaszczup, we wsi Zieleniew 
epidemiczne zapalenie płuc. We wsi zaś Sobót
ka i Jastrzemb pośród koni panuje <zoh'.a:. 
<nosacizna>. 

Kradzaeża Wydział śledczy policyi lódzkiAj zastal: 
zawiadomiony, iż u wlaściciela majątku SwidDo, gminy 
Borowire, pow. grójeckiego, Adama Bonieckiego, spelnio
no kradzież pieniędzy, w sumie 1,600 rb. O kradziez tę 
podejrzaDy jest lokaj, który, przesIllżywszy 7aledwie je
den clzieil, pod pozorem, że cierpi na bÓL zębów, wyszedł 
do felczora i więcej się nie pokazał. 

- Wczoraj po pot, do pokoju przylel!ającea;o do 
restauracyi Kępińskiej, przy ul. Zielonej ur. 11, zakradli 
się ZŁOdZieje i skradli gotówką 560 rb., oraz zegarek 
zloty męski, wartości 42 rb. Pomimo natychmiastowego 
spostrzeżenia kradzieży, zlodz:iei nie wykryto. 

Drobne ognie. Wczoraj ł6dzka. straż ogniowa 
ochotnicza zaalarmowana byla do pożaru, jaki wszczął: 
się przy ul. Skwerowei nr. 22. Stwierdzono. że wjednem 
z mieszkań zapamy się sadze. Ogień wkrótce ugaszono: 

- VV domu Karola Grodzickiego, przy ul. ZieloneJ 
nr· 38, zapa1i1y się o g-odzinie 4- po pol. sadze. Do~ 
mownicy ogieil ugasili. Cho,~iaż więc straż przybyla na 
miejsce, nie brafa jednak udziału w ratunku. 

Ogólne osłabienie. Na ul. Brzezińskiej nr. 18, 
Andrzej Sikorski, szewc, lat 38, pozostający bez zajęcia 
i mieszkania, 7naleziony zostal w stanie ogóllle~o osła
bienia. Lekarz udzielil choremu pomocy i pozostawi! go 
na miejscu. 

Nagłe zasłabnięciam N a Pasażu Meyem nr 10, 
K. L{., lat 20, żona oficyalisty kolejowego, nagle zaslabła. 
Zawezwano Pogotowie, lekarz udzielił chorej pomocy i 
pozostawił ją w domu pod opieką rodziny_ 

Zranienie palcy.. Na ul. Młynarskiej nr. 16, 
Chuja Lewi, handlarka, lat 56, boleśnie zraniła się R pal
ce. L przybyła na stacYę Pogotowia, gdzie udzielono 
jej odpowiedniej pomocy, poczem udała się do domu. 

z: ulicy. Na ul. Spacerowej, około domu nr. 9, 
spostrzeżono człowieka, leżącego bez przytomności. Oka
zalo się, iż jest nim Senion Griszkin, lat 24 liczący, 
zatruty alkoholem. Po przyprewl1.dzenin go do przy
tomności przez lekarza Pogotowia, pozostawiono Griszki
na na miejs('u. 

Wywichnięcie ramienia. Przez ul. Konstan
tynowską przechodziła Józefa Rosmey, lat 54 i nagle 
upadla tak nieszczęśliwie, iż wywichnęła prawą rękę 
w ramieniu. Pogotowie! udzieliło jej pOillOCy. 

Stan bezprzytomny.. Wczorai na ul. Brzeziń
skiej nr. 47, Maryanna Zawada, żona robotnika fabry~z
nego, lat 36, dostała silnego ataku nerwowego. Lekarz 
Pogotowia udzielił chorej porMnej pomocy. 

Wypadek z bronią. \V Pabianicach, we wlas
nem mie~zkanill, wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z nabitym rewolwerem, zastrzelił się Aleksy Jadczyk, 
liczący lat 30. 

Nagła śmierć. W osadzie Al eksandrów, gminy 
Brużyca, zmarł nagle 63 letni ·\Vilhelm Beker. 

Sztuka ii piśmiennictwo. 
* Wyszło siedm odczytów Jana Karłowicza 

p. t. <O człowieku pierwotnym'), nakładem to
warz. wydawniczego, które zawierAją: Przeddzie
jowoŚĆ, Animizm, Dnsza człowieka żyjącego, Du
sza po śmiet'ci człowieka, Cudowna moc słowa, 
Dola, Prawo pierwotne. 

* Józef Wiśniowski wystąpił z nowym tomi
kiem swoich utworów p. t. <Poezye II>. Wyszły 
one nakładem towarzystwa wydawniczego>. 

:91 Jerzy ŻuławclIii Ogł0Sił drukiem <Na srebr
nym globie> ręk0pis z księżyca, z wieloma ry
liIunkami A. Procajł(),wicz3. 

Z WARSZAWY. 

- P. Sierzputowski, po skończeniu uniwer
sytetu warszawskiego pozostawiony został przy 
katedrze języka polskiego w charakterze sty· 
pendysty. 

..:..- Za rogatkami mokotowskiemi buduje się 
teatr, przeznaczony na przedstawienia żydowsko
niemieckie. 

- Przed ośmiu miesiacami mieszkanka Par
czeW3, 19-1etnia Rojza Mi~clla Tryfman, wyszła 
za mąz, równiez za młodego Arona Kl'uga, kra
wca. Po ślubie młoda małżonka została przy 
rodzicach, a mąż jej wyjechnl, celem wyszukania 
dla siebie zajęcia. Po upływie :3 miesięcy, nie 
mając żadnego utrzymania ze strony męża i nie 
chcąc hyć ciężarem dla rodziców, mloda kobieta 
postanowiła wyjechać do Warszawy i również 
wyszukać sobie zajęcie. 

Po przyjeździe niebawem znalazła prac<i u 
Obai Zabromieckiej, która zobaczywszy młodziu
tką, niezwykle piękną kobietę, postanowiła sko
rzystać ~e sposobności. Aby jednak nie zrazić 
i nie wypuścić ze swych szponów korzystnej 

gradki, zatrudniała Rojz<i szyciem. Tak trwały 
rzeczy 5 tygodni i przez ten czas Z, powoli 
przygotowywała T. do wstąpienia do domu pu
blicznego, ubiecując, że dostanie dobrze płatne 
zajęcie. 

Po upływie 5 tygodni zjawił się niejald 
Milgl'am, agent, trudniący I':!i<i dost'al'czRniem mło
dycb kobiet do domu rozpusty. Zab. zapoznaje 
go z Tr. i wkrótce:M. podstępnie sprowadził 
niedoświadczoną kobietę do tajnego lupanaru 
Józefa Fi8zkopfa, 7,:1 co otrzymnl rb. 30. 

Na razie Tl4 )flJlan llie spostl'/cgła, gdzie si<i 
znajduje, gdy zdała subie spraw<i ze swego poło
żenia i cbeil!ła uciec, właśeiciel lupnnaru llaj
pierw sutemi obietnicami starał się skłonić do 
pozoRtania, a gdy to nie pomogło, groźbami i 
przez otoczenie potajemną strażą zmusił do po
zostania na miejscu. 

Tymczasem ojciec T., zaniepokojony zni
kIlięciem córki, przyjechał do Warszawy i roz
począł poszukiwania. Dowiedziawszy się, źe ów 
Milgram wie o miejscu jej schronienia, udaje fjię 
więc do niego na ulicę Widok N2 24, lecz :M., 
który mianował się inżynierem, a kobietę, z któ
rą mieszkał żoną, również klientkę Fiszkopa, 
nauczycielkę, oburzył się na ojca o to, juk śmiał 
posądza ć go o podobne rzeczy. Bojąc się j ed
nak, aby Ijliszkop nie odebrał mu w razie uh'aty 
młodej T. danego honoraryum, umieścił swą' 
ofiarę w mieszkanill O., jakoby w tym celu, 
aby ukryć przed spółwyznawcamj młodą kobietę! 
mającą zamiar przejścia na łono kościoła kato
lickiego. 

Nie dowiedziawszy się nic od Milgrema, 
stroskany ojciec zwrócił się do naczelnika wy
działu śledczego z prośbą o odszukanie jego 
córki. 

Wydelegowany agent Timonow dotarł do 
mieszkania Fiszkopa, lecz na jego widok znajdu
jące się tam kobiety, ostrzeżone przez żonę F. 
zaczęły uciekać. 

Dwie :I; nich wszakże mianowicie po~zllkj
waną Tryf. i Władysławę K. córkę obywatela 
ziemskiego z guberni łomżyńskiej zatrzymano i 
przyprowadzono do biura policyi. Podczas bada
nia K. zeznała, że przed tygodniem przyj echała 
do Warszawy w odwiedziny do krewnych. W 0-

grodzio Saskim zaczepił ją nieznajomy mężczy
zna i zaproponował rozpust<i, a gdy z oburzeniem 
pl'Opozycyę odrzuciła i chciała pozbyć się natrli
ta, przytrzym:1ł ją za rękaw i zaaresztował jako 
agent policyjny. Dzięki temu podstępowi K. zna
lazła si~ w zakladzie Fiszkopa. Śledztwo 
w toku. 

Telefonem .. 

W y s t a wad z i e ł S i e m i l' a d z k i e g o. 

Dziś o godzinie 12-ej w południe nastąpiło 
otwarcie nowego skrzydła gmachu Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych i urządzonej tam wy
stawy obrazów Henryka Siemit·adzkiego. 

Przed obrazem n Direc", który rodzina arty
sty ofiarowała do zbiorów towarzystwa, widniał 
portret Siemiradzkiego i jego paletu, pokryto 
kirem. 

Tutaj dr. - Benni, wiceprezes towarzystwa 
pocałował w l'<ikę wdowę po zgasłym mistrzll, 
wyrażając jej podzi<ikowauie za dat· wspauiały. 
Pani Siemiradzka wzruszona odpowiedziała: 

-- Pragnę, aby dar ten byl nietylko dowo
dem talentu ś. p. mego męża, ale jednoczesaie 
wyrazom jego wielkiej miłości dla kraju, a 
szczególnie dla Warszawy, 

Matce towarzyszyła córka, którą (,pruwa
dzał po wystawie p. Ksawery Chramiec. 

Na wystawie znajduje si<i 251 obrazów Sie
miradzkiego. Całe skrzydło, w którem mieści się 
wystawa, przeznaczone jest na muzeum towa
n~ystwa Zachęty Sztuk Pięknych stosownie do 
woli ofiarodawczyni, która zapisała towarzystwu 
całą posesyę· 

Obecnie prócz czasowej wystawy Siemiradz
kiego, mieszczą się tutaj dzieła W. Ge1'80na, 
J. Trojanowskiego, na którego dzieła przezna
czono osobną sal<i_ 

A d a fi P ług. 

Wczoraj zachorował obłożnie Adam Pług. 
W chwili zamknj<icia numeru korespondent nasz 
donosi telefonicznie, że stan zdrowia sędz.iwego 
poety jest bardzo gro~ny. 
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Luźne wspomnienia 
z WYGIECZKI TEGOROCZNEJ. 

W dniu w którym ojcowie Dominikauie SHn

domier~wy ~ieli z rąk Bożyeh wzią(~ chlubll~ 
wieniec męczeński O'dy l"llZem byli zehranI 
dla wysłuchania m'art~l'()logi um czyli treśl·j wyeh 
wzmianek o zgonie męczelHddm tycb święt.ych, 
którzy na ten dzielI pl'7.ypndaJi, .ied.en 't ojców, 
wziąwszy w ręce kHięgę martYl'OloglU:ll, czyta~ 

(Ciąg dalszy). wedle zwyczaju. Nagle ZObHC~ył na ~lle złotenl1 
Nagle towarzysz przerwał mi zadumę i ode- literami zrobiony odpisek: "gadcm dw 4D lVfal'-

1\JoTH/,tyn{nvna mimo dwt1\vit'k n weg-o HmicrtclnecfQ 
t:lpoczyuku, .zacho\'vala .j.esz('?e l'al:~ twarz, doly 
OC'l.ÓW, nOH l ry14y I11lod ej d '/'1 e w CZylly) na eZl1bku 
głov\'y jll'lH'ZU g':ll'HI: \'\.'los,'1 w Il:l! 11 ra Illy('h. 'l'ylko 
twarz ma 1\0101' wi':(~I'.j "iclllisly i wyg1:~da jak
hy HkamiclIi:da. 1l/,iwil'l 1111lic lakżp, ie suknie 
i r~kawiezh i !Ja MOI'HzLyll(')\Nllie uie ro:"'eeiały sie 
pr~cz Jak dl li.!..';' i ('zas i ('alłl przdnvaly, jak gdy: 
hy nlljwyżej kilkad:~ie:-;i:~f laj, li('zyły istuienia. 

zwał się: '" Tak to dawIło już, bo l{ilka dziesią- tyrum Sancti PatriH Dominici Sundomiri:w'·. (Te-
tek Jat - a pl:lmiętam jakby dziś - jakem w tej goż dnia męczeństwo 49 Dominikanów w 8alldo- 1\'",. Mu 1'//0 II Niti'cki, 

/l1'"I,-l\i .. katedrze pierwsze kroki przy ołtarzu stawiał, słu- mierzu). A była to liC'l.ha wS~yF!tkich ojców, ży-
iąc do Mszy księzom miejscowym. Jakem u stóp jąeych w konwikcie. Wielee zdziwiony lektor ( d. (~. 11. l. 
Wisły wesoło zabawiał się z rówieśnikiem w tych pokazuje tajemniczy napis przeorowi OjCll Sado-
(Ito zarośla! A tam mieszkali rodzice moi, już kowi, ten reszcie braci zakonnej; gdy W~Zyf:lCy 

orespondency duV\'no zmarli. Tu znowu obok przyjaciele l'odzi- oglądają, złote litery zwolna rzedną i nikn:~ 
<ów i moi, II których llsjmiIsze chwile spędza- z księgi. 
Jem po za domem; nieco dalej chodziłem do PI'zeor poznał wtem 'l.darzeniu uJ'lomnienic 
szkól do progimnazyum. Wspomnień taka masa Boże dane zakonowi i z wielkim zapałem })l·'l.C-
tiśnie się do du~'ty mojej-nigdy niezapomnia- m6wił do. hraci, h,V się WElzyAey na śmiere ~al'lIZ 
lly('h, tak zawsze świeżych, tak zawsze źywych". przygc,towali, 1)0 jeszcze dziś B6gieh powoła Włafwi\,l,'ie o Ili('zcm iUlIem uie możlla pisa(:' 

Zgoła innym szlakiem biegły moje myśli. l'fi'tem tak jak są o.hecnie zehnllli, z tej ziemi, jak tylko o walec (~zc('ldnv z lIieIll(~allli, lub tei 
\V Sandomierzu nigdy nikogo nie miałem, bawi- Tak się tez stało. Gdy oieowie korz~! Hi(~ i pn- niem/'ów z (~ze(·.IJ:ll1lj, a zreH'/,ta, jak kto ehct' 
łem tu pierwszy raz, więc nie było o kim lub kut<} czynią, czekająe spełnienia zapowiedzi Bo- w knidym razic () \'\'lL1(~e tych ;h"{;('h ~ywioh')w; 
o czem dumać z lat llhiegłych. Ale to, co wy- żej, w mieście wnaAk i alarm straHJ':ny, tntarzy ktbrY('1J jedylltlll pravvelll I('raz !lIoie f))'(: tylko 
ubraża}y, gdyśmy za dnia zwiedzali katedrę, nie- napadli na Sandomierz, domy i ko.lcioły hu)''l.:!, Hił!!.. Siła, l'OZlllltcb, oto do\vIHly żywotnośei, a 
artystyC'tne płótna, rozstawione l'7.ędarnl w niej mieszka{}rów wycinają i topią w Wiśle. ZOHtat źywnf.nOH(\ to prawo życia, ra('yn HtnllU. Objawia 
na 'l.iemi, teraz żywo stanęło mi przed oczJma. je;jzcze nietknięty kościM Rw. JakĆlha; nie of.1znz(~- I:li(i to IIHwet \\' katrz.e. 
I zdało się, że gdy przed siedmiu wieku mi dt.i dzili go, ale wtargnąwszy dOl} Rplądrowllli, a )'O'l:- Tak .iel-d, w Pradze, \'V Bernie, w eałych 
kie bordy pohuńców wkradały się do domów mocllonyrh 49 Dominikanów okrntnir. wymol'do- Czc('had. i na razie ill:lCZP,i by(', nie moźe. Teatr-
ówczesnego rycerstwa ziemi sandomierdkiej i wy- wali tegoż samego dnia, ht6rego ohiec:llIa im od tp \\łaŃ/'iwie pJ:u~t'lwka p()lity(~zlla. \V e:t.cl1kiem 
rywaly 't łóżek uśpioną dziatwę, hańbiły lub Boga hyła korona męezellska. fi Oivadle" wyHta \v i a :--;j I.) \\":-izy Htko, próez sz.tuk 
uwodziły w niewolę cne dziewice polskie, paliły Ko4eiół Reformacki MlObliwych :t,alet llrt.y- nicmiedd('h, w lIj('lIlied:.iolll "":!-lz.Y~t.ko---prólw; eze-
domy i mordowtiły ruieMzkańców, księżyc zape- stycznych nie posiada, ale sdll11dny miły, sl\l'om- Hki(~!J Ii'ilhal'Jllollia I~zeska z.apo\viedziała cały 
woie tak samo żaIobnie spoglądał na ziemi~ san- ny wewnątrz. Od wielkiego oltarza ku wielkim Hzereg kOlleerrt')\V, lliellljt'cki kall' Hprowadzil 80-
flomierską, tylko więcej krwawa i bolesna była drzwiom ciągną się po Ahn ptronaeh balust.rady, hio z \Viuc!uia kapelmiHtrza ~fald(~ra i daje rów· 
jeg,) twarz. I gdy zro'tpaczona ludność wołała stanowiąee charaktel'yRtyczną i zwykl:~ (,)zc}oh<i uiei jWIleerty ~'yIllf()llil·ZllC. ;-;wiadomOH(~ tej hez~ 
H pomoc do nieba i do bliźoich dzwonyknśeio- kOŚ'eł&~łf)w reformnckich. Je~t tu jednak kilka. u~tallllej walki kOllkureueyjuoj jel:lt pOpl'(lstu nie-
Mw ttlk samo jęczały, tylko uie ze spokojem ale rzeczy b~JJ'dzo zajmująp.ych. W podziemiach HpO. zlloAna; idąc Ha k()ll(~()rt lłlh do teatru, ma się 
't trwogą· I wydała mi się każda grudka zie- czyw3.ią Rzc~ątki znurłych ojców byłcg-o klaHzto- wrażenie, ii. bierze Hit: udział w delllouHt.l'acyi 
mi, o którą nasze nogi potrącały, cennym reli- 1'U Reformackieg'n; na owbf'h pozoRtałv .1 CH:reze p(dityezucj, ('(I Z W'",\! hYllajmuit:.l nie ma nic 
l\wial'zem, obficie nasycouym krwią świętych ruę- bahitv, leżą oha.i ohok Hiehie na g'ołej ziemi. wl:lpólncgo ze Hztuk:~. 
czeuuików sfilldomierdkich i eały gród Leszk()\V Objaśniano mnie, że clawnemi czaRy był zwyeza,i I Litcratnra t.ylko wojna jł'Ht od oparów poli-
i Henryków, kt6l'yśmy przybyli zwiedi'.i<~ jak i w ten Rposóh chowania zakollnikbw, a to dla ty(·znych. Nowy !WZOll z:lcz:~ł Hi(; pit,kllie. Wy-
]lr!.y legły doń brzeg Wisły zawierCIł W' sohie ka- , uczczenia jeszcze i po Rm ie)'(~i przeJ'; niell wicl- Hzly lIowe ksi l~żk i Karaska 1 n.y lut, Sowy. Par-
takumby swego rodzaju, nie tak słynne jak J'zy· kiej cnot.y, hędącej pod~tawą we wszystldch 7.a- lIa~ ez;eHki iCHt doŃ(~ I'llddiwy. IUlwuiei l'llchli-
mian, tde równie cCllue, bo tyHiące męezenni kbw kOllaph pokory. Jednak J':a czaH6w rządu n lI- wcm jCHt maI U l·l'di.i e !O\v:ll·:t.ysLwo i\J :U10:;, kUIl'c po 
kryje w sobie ziemia sandomierska i duo Wisły. stryackieg-o zwyczaj ten znieRiollo i odbFI tylko Hko{Wt.OllC.i wy:-ltnvlfie lIIalar:4twa m,:cskiego) Spl'O-

Kościół św. Jakóba był dawniej oh:-dl1giwa- w trumnach mogli być chowani ojcowie. Naj- wa(hilo du Pra!.;i kol()lli{~ 1I1alarz/')w lliemieekich 
uy przer. ojców Dl'minikanów. Znajdowała 8i~ bardziej w podziemiu bylrgo klasztol't1 Heform2.- z \Vorpo1..vede~ 'jest Vl'\:d~l', MaelJeUH(lll i Ovcr-
tuhl.i kaplica kiedyś bł\)gosławionego 'Vincentego Mw uderzają oczy J':włoki lG-]etni('.i panieuki heck. Ale o nwhll artyHtyCZll}'Ul i llmy~"ow'ym mo-
Kadłuhk<l, obecnie w tern miejscu, gdzie stala, zamknięte bilrdzo starannie w dwóch trumnach! 'l,C iUll'y lll razelll~ teraz \'Vl'{)('ę .ieH'l(~Ze do pnlityki 
jest lłłtarz ku czci tego świętego 't port.retem je- które Z~ o8obnem pozwoleniem mie.iRcoWf'!.?;O i walki uarodowej. 
go u gÓl"y. Po lewej stronie na śLlianie obok rektol'n, pokazywane bywają. Tą d'l.iewicą mło- \V Hl'jmic uiem\'Y łJl'z:!dzili oh!:!trt1key(~_ D1a-
iouego ołtarza wymalowane szczegóły mr.cl.cń· clzintką jest wojewodziallka Anna MOl'RztynÓWtlll, t'J':('gllr Bo j(·h przyłapallo na kilku paHkuflztwach 
stwa czterdziestu dziewiędu ojuów Dominikanów, córka słynnego wojewody Morsztyna, zmurła po(lcz:IH wyborów i brudy te :t.ac'{,(i to pra(; w jz~ 
dokonanego na nicu. prtez tatul'ó vv 1260 roku. w 1698 roku, w opinii narodu czczona iako ewie- bi,~ f:cjmowej. Ohe<'uie llinlley d()ma~aj~; "i<,t to 
Z tym faktem historyc'l.nym zwią'lane jest poda- tn. Wyl'()żniają się te zwłoki niezmier:nie wśró~l I odl'oezonia HC-4yi, to znów seHyi poufnej pr~y 
nit', które szeroko rozeszlo się po lu»ju, wi(~e je I ea}c'g,) gl'ona sąs;ieduiego, bo gdy z tamtych albo . drzwiaeh zamkui(;tyclt; :--;tHraj;~ Hi{~ () ()prÓŻniell~e 
~yovv;,?l'zę. 1!!! e .... ~~;!;ł.v, __ lub.~~ najwyżej ? ~~)&~~~!, to j g;aleryi i loży l1!ii dziellllikarskie.i, chwytają Sl~ .. __ 

l\' oj R~~~:7n ,~' ~s~ lt;W~i; '~:c ~ ~':~i :;~~(~:~ 1°,;1, t~~,~ I :,,: Il~::::: :;:(~:r I i/,: (,;-,,: "J,' :;;:: :::,;.:;;i~~ ~::;(j~ą,'i:ic1~t;~6;' 
rym 1J rae O\\'fl,l puŁkownik. 'I Prosii, ellu\~ pra.~'fI:~1 w l('.i ;-;lllżl)ił~ pozosta,(; ... 

. Arsa. stal, s~tywny, nieporuszony, jakby odrę- l l'llłkoWHik szyhlio PI'Z('(~zy(,al papinr i pOl'-
twully, rozmysla.ląc nad tern, dlaczego kapitan Je- I wawszy si(~ z 1\l'zusla. zawołal: 
1~relll ezekl1 na pll,lk?wniko~·ą. Czyż byłby tyje ___ o PaJl, pallj(~ !)()I'IICZllikll, do dj'/lIisyi, n t~ 
mehonorowy, aby slmal kobIecie podobne szczeO'(')- '/, .ial\,i(~go PUWOdll, Co y.a ukoli('zllo~/~i zaszły, aby;:; 
1y, jak plotkari, zllosiJ. ,.., opnszc"al nas" /lilII.:, tyle zfl:-;IIIŹOIlY d.la krajIl. 

I . - 0.0 to ma wBz~stk~ znaczyć!! - pytał się -,Nie pytaj jJllll(()wnikll () powody, JlJllRZą 
mel1staJlllle, ale o\lpoWledzl na to nie mórrł odna- ono bye, ~l\Ol'o lllnie do kmldl, t.ak Ill'zyl(rog-o dl,n., 

I leźć. b 

10) 

Powieść współczesna. 

, W U K M I JA ł. O W I C. 

00 krwawej nocy ... 

(Dalsr.y ciąg. Patrz N~ 234). 

DY lVIISYA. . vV tej .chwili powrócił stary Kosta z ])oko- plllk, a e1lOclaż ei(~ l\ił'dy~ ! .. ';/osy dn.idą o IlJ1lI() 
I 

IllIlie, zJliuwalają· J\f)(~halll /:inl>j(' i lcoelulllł Ill~lJ 

.JU plllkowlllka, wyprostował się, jak struna, od- ]ll'zeei wne, lIin wi(!I'Z illl, 1>0 clu:iaJelll tylko t\\ e~ 
Przed mieszkaniem pułkownika stala warta, l salutmvat i rzekI: go dobra, kU(',jli1ll y JI\1Iko IV fi i kll. 

która salutowala zbliżającemu się Arsie zdaleka. - Panie poruczniku, pan pnłkownik prosi pa- SChytiw8Zy siQ, dupndl do I'i.;ki S\VI'~O }lfllko-

o)'ly. 
Czy pulkownik IV domu? -- zapytał przy- na do siebiA. wnika, któni Ileiduwal :-;urd()(:zlli(~... . 

Arsa poprawil na sobie mundur i wszedł do. Ależ ja tol>io dymisyi nin dCl]]I... Jestl's 
- Tak -jest - odpowiedzialordynans. 
- Proszę mnie zameldować. 
Stary wojak o siwych bakambardach i dobrze 

olysialej głowie, z kołnierzem naszytym taśmami, 
wyprostowal się i miarowym krokiem podsunął się 
do drzwi. 

- Kosta - zawoła1 Arsa. 
Stary wojak zwróci! sią szybko. 
- Co pan porucznik rozkaże? 
- Czy u pułkownika niema nikogo? 
- vV tej chwili niema. Siedzi w poczekalni 

tylko kapitan J ewrem, ale ten ma interes do pa-
ni pułkownikowej. ' 

Zastano wi10 to Arsa, nie chcąc jednakże na 

pokoj~, w którym pułkownik. siedział przy praey .Jednym z Ilnjtlzidni(!jszy(:h i llajl'OZIJllllliejszyeh wo-
za duzym stolem, pokrytym ZIelonym suknem. ich oficer{l\v i dlnL(~,~'o' 1I1118Z0 de tUl1lhanLdej za~ 

Stary, siwy pułkownik bardzo serdecznie po- trzylll[U~. Przy:-;zto~l:' /lIaSZ \y~if'll\it przed S\)bi~ ... 
witał Arsę i prosU go siedzieć. -- Niu 1I10~(~" dl'(),~i PlllkoWllikll, nie mogę 

- Co. pow~es~, porucz.niku? - rzekI z pe- zostać, slowPllI hOlJorll ci(~bie lIIH\\\'IliaJll, ciQiko 
wnem. zaCIekaWIenIem. -- WIzyta twoja w jakiej mi jes!;, ale IlJłlSZ(~ wyjśc; z pnłku. 
n~głeJ z~pewne. sprawle, gdyż nigdy w tej porze PutkoWllik zasta.nowił. 8i(~ dlllżej, a potellI 
me by!es li mme. rzeki: 

. - 0, tak, panie pułkowniku - odparł. - Wa:i,ne IJI11s1aly zajś(; wypadki, skoro po-
I Nie mógł jednak dalej mówić, bo jakiś dzi- dajesz się do dymisyi i llpowniasz mnie oficer-
I wny skur.cz zdusi! mu .glos. 'Vyciągnąl tylko rę- ~kie?l słowem honoru, żo inaezcj b y0 nie może: 
I kę z papIerem, wręczając go pułkownikowi. UdZIelam więc ci jej iżyezę powodzenia na nowe.! 

ten wypadek zwróciJ n.wag~, dodal: 
- Kiedy pulkowmlc .Jest salIJ, to 

aby lJlógl mnie na parę ch wit l)rzyją(~· 

I, Krótka była chwila milczenia, ale porucznik drodze. 
dużo ~ niej. przeszedł. Myśl, która pędzi tak szyb- WYf\i'łgną) un niego dłoJi, którft Ar,-;a uści-

I ko, me dala mu wypoczynku, serce pracowalo sną) szczerze. 
proś go, ' ~ I;ią ra~~rn. ?n,. co tak. ni,ed~wno przysięgał slu-

zyc Serbn WIerme, slnzyc Jej do kOIlca życia (d. r. n.) 
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wprost rozpączliwych środków. Oczywiście wy- I 

wiera t,) skutek wprost przeciwny. Chesi są cier
pli wi, ale ustąpić bynajmniej nic myślą. O ba
wiają się tylko o sejm berneński, gdzie niemcy 
są w przewadze i dla powetowania sobie klęski 
w Pradze, łatwo mogą zemścić się na czechach 
morawskich. Niebezpieczeństwo mogłoby być 
wielkie, bo niemcy illOl'awscy, chcąc raz na zaw
sze zapewnić sobie nad czechami hegemonię, od
dali, wszystkie wyższe i niższe szkoły czeskie na 
Morawach pod zwierzchnictwo sejmu bernl:ń
skiego. 

Obstrukcya niemców w sejmie praskim jest 
lIlieprawa i właściwie llrz;ędowo nawet nie może 
nazywać się obstrukcyą. Niemcy bowiem nie 
zapowiedzieli jej wcale marszałkowi sejmowemu, 
księciu Lobkowitzowi; gdyby im istotnie zależało 
na zmianie programu, mogliby udać się do mar
szałka z żądaniem zmian, bo przecież mają do 
tego prawo. Im jednak idzie właściwie jedynie 
o udaremnienie obrad sejmowych; ma to być 
odwet za czeską obstrukeyę parlamentarną. 

Ale nietylko w sejmie wre Lój. W kance
laryi konsystorza praskiego rozegrała się zno
wu, druga w tym ruku, walka przedstawiciela 
wyższego dnchow!eń~twa czeskiegl) ze swym pod
władnym. Ks. Zahradnik, probol3zcz z Bubenic, 
zarzucił biskupowi Trindowi, że w książce swo
jej o j~zy kuch wyraził się, iż j~zyk czeski jebt 
<:mindervdirtig>. Bislwp Tl'ind i'askariył go do 
konsystorza. W konsystorzu tłóm~czył 8i~, że 
o językach pisał ze stanowiska wiedzy, nie poli
tyki, zarazem jednak zaznaczył nr długim i 8zcze 
gółuwym wywodzie, że w CL.ecbach absolutne 
pierwszeństwo należy się, jego zdaniem, wyłącz
nie jezykowi niemieckiemu. Księdza Zahradnika 
uwol~io;,lO, ten jednak tern się nie nie zadowolił 
i ogłosił, że sprawę tę dlatego wywlókł Pl,zcd 
sąd publiczny, aby społeczeństwo czeskie wie
działo, ze niższe duchowieństwo stoi po jego stro-

tylko chlewik na trzy łokcie szeroki j niezem 
nie o81Gni~ty od wiatru. W chlewiku tym, od 
nie pamiętnych czasów nieczyszczonym, mieści 
się stal~ para koni. Dzięki interwencyi miej 8CO

wego członka opieki nad zwierzętami p. O. zo
stał sporządzony w sprawie tych <stajni> odpo
wiedni protokół. 

Z Wilna. 

Tegoroczny spław drzewa przyniósł ",Til_ 
nu upadłość dwóch firm leśnych i podrożenie 
drzewa. Jest to najbliższe następstwo utrudnio
nej powodzią żeglugi. Z porozrywanych tego
rocznemi wylewami tratew, połowa drzewa zgi
nęła. Wyłapali je bowiem nadbrzeżni mieszkań
cy, którzy podlug swej etyki drzewo wyłowione 
z rzeki, uważają za swoją własność i bez wyku
pll nie wydają. 

- Komisya sanitarna ogłosiła sprawozdanie 
z oględzin zakładów fabrycznych. Stwierdzono, 
że stan fabryk pod tym względem jest straszpy. 
\Ve wszystkich prawie zauważono brak światła, 
nędzną wentylacyę, na podwórzacb nieczysto~ei 
zatrzymują si~ i gniją, wszędzie mokro i brudno. 
R(}botnicy myją się i rozbierają w tych samycb 
pokojach, gdzie pracują i jedzą. 

Ze Szlązka. 

- Starostwo cieszyńskie rozesłało okólnik 
do gmin w sprawie emigracyi zarobkowej do 
:MekByku. Okólnik ten zawiera wezwanie do 
wydziałów gminnych, aby przestrzegaly ludność 
przed ową emigracyą, gdy~ zapotrzebowanie r?
botników w fabrykach stall w Meksyku obeCnIe 
zupełnie ustalo i zdarzyło się kilkakrotnie, że 
osoby, które przybyły do Monterey bez poprze
dniego porozumienia się pisemnego i wywie
dzenia, czy robot-ę znajdą,· nie znala-"lly~nietyłk(r" 
roboty, ale nawet przytułku. 

Ze Lwowa .. 

nie. O to są odgłosy tej walki, a jakie jej skutki? Sza8tażysta Jan N apiórkowski, który ~ię 
Ze Swatolliowic donos~ą o zamknięciu osta- podaje za spółpracown!ka pism hu.morystycznych 

tniej szkoły niemieckiej z powod u brak II uczniów. i posiaua nawet blankIety redakcYI < Karykatur>, 
W pl'1;eszłym roku do szkoły tej uczęszczało je-a w rzeczywistości trudni się tylko wyłudzaniem 
dno tylko dziecko - samego nauezyciela. pieniędzy od zamożnych mężatek, od pewnego 

W Czeskiej Lipie (Bobmisch-Leipa) otwarto czasu napastował pewną panią listami, w któ
Cleską Besedę i pierwszą restaul'tlcyę czeską. ryeł! zawiadamiał ją, że będzie opisaną w ja
W najbliższym czasie ma się talU utworzyć <So- kichś świstkach pornograficznych, jako osoba 
kób, uprawiająca pokątne amory, jeżeli nie przyjmie 

Z Cze3kiej Trzebowy piszą, że miasto, ~o- go, nie rozmówi się z nim i nie przekona go, że 
t.yehezas wyłącznie czeskie, zaczynu si~ za~ll~nl.a~ to wdzystko, co o niej już przygotowano do dru
niemcami. Tego roku w skłaLi rady IDJeJskleJ ku, jest wierutnem kłamstwem. Z początku da· 
weszło dwóch niemców, ma rzucała te listy do kosza, w końcu jednak 

\V Wiedniu, gdzi~ jest 200,0')O czeeh6w, ko- poskarżyła się mężowi, Mąż porad,ził jej przyj.ąć 
lonia czeska domaga się ugilnie drugiej szkoły rewo:wero~ca, a,8?m czekał na ~~ego w ~ruglm 
czeskiej i zdaje się, że wymagauwm ich stanie pokoJu. KIedy JUz ów J~n Na'plOrkowskl wy: 
t;ię zadość. ł1l8zczył przed damą swe z~dama, . wówcz~s Jej 

Plan na dnm reprezentacyjny missta Pragi mąi ,wyszedł z potę~o?,m blzune:n l s~rawlł . ło-
juź gotów, miejsce lwło Prnszncj Bramy oczys~.:.. ;Ktftl'Vn ,!~k~gorąc, ~a~,~",~~'~" .~że, ..... ,"?IZlm ... .-,!~t.yo~arł_ 

.,.. dic '\'v rbudlnvauie teQ"O 110mlf"'- vl'tf'm""'rńfeJ - ' tv irn:'Wał'ln. ~Ift6rKOW8trr (fljpatrrWreszCl~ al ZWI 
c ... a <;) .:' J t:l • 'l l . t l h dó l b ł p 'zy BCU, tuż koło J{l~l:lyna niemierkiego, ma na celu l tU ą SIę S ocz~ ze sc o w, a.e zgu l r -
usunięcie niemców z uliey Przykopy. . tern nT;tatkę, kt.orą oddano n,a polIcyę· , , 

Dliesiećkrutna większość czeska w Pradze NIestety Dl.e ws~y.scy s}(~ !ak rozpra:VIaJ~ 
z tl'uduością zyskuje przewagę nad niemcami; z szantarzystaml!. N!cjedn.a pam, a~y umknąc 
ale ta przewaga, raz zuubyta, kladzie ostatecZIJy oszczerstwa, płaCI; Tern SIę tylko tłomaczy fakt 
koniec panowania niemców w Czechach. Niem- bUl:dzo ,smutny, z~ szantaż zaczyna na dobre 
ey o tem dobrze wiedzą i bronić się będą do kWItnąc we LWOWIe., . . . ' h 

dl - Czeste kradzleze, popełnIane w ostatmc 
upa ego. Nowosielski. czasach przeważnie w mieszkaniach kawaler

skich naprowadziły jednego z agentów na do~ 
mysł,' który wkrótce przemienił się w rzeczywi

Wiadomości zamiejscowe. 
-w;;-

Z kraju .. 

W Zagłębiu dąbrowskiem istn!eje zwy
czaj sprzedawania koni z połamaneml wskutek 
wypadku n0gami na mięso tat~ff)m. Otóż k?nie, 
przeznaczone na rzeź, ,:ywozone są za mIasto 
na zwyczajnych ~ozn,ch. l, tam zal:zyn~ne prz~z 
amatorów, tak, że Sml~l'C La~tępuJe pIzewaŻ~le 
po dość dłucrich meczarlllach meszczęsnego zWle
rzecia. Dod~ać nal~ży, że tego okrucieństwa do
pu;zczają się wLś~iciele. koni d.1~ zysk.ania. pa~u 
1'u bli. Cena bowiem takIch kOllI Jest llIezmlerllle 

nizka. 'fik 
VV duiu 8 października znowu zakwaII 0-

wana ~L08tal a. para koni przeciążonych pracą, je· 
dy nie IUl dLJ b:tid dLt skrócenia llIęc~a~ll.i. .. 

Ciekawy bardzo wido~ p.rzed~t~w]a~ą 8~aJDl,e 
w domu Szwarca. Jest to . Dl mmeJ, m WIęceJ, 

stość, że istnieje pewue <: konsorcyum '), złoż~n.e 
z IH'zekupni wędrownych (handełesów) i złodzIeI. 
Oto przekupnie ej, id2,..'3 od domu do domu prze
glądają mieszkania i dowiadują się, . kiedy i.ch 
właścicieli niema w domu. Wiadomoścu~ tą dZIe
lą się ze dodziejami, i ci idą już na pewne, 
wiedząc że nikt im nie przeszkodzi w kradzieży. 
Caly sz~reg kradzieży, dokonanych w ostatnich 
czasach, powstał z tego źródła. W ubec tego 
mieszkańcy powinni się mieć na ostł'OŹUllści i 
nie pozwolić handelesom podpatrywać sytuacyi 
mieszkań, jeżeli nie chcą być narażeni na kra
dzież. 

A trzeba dodać, że kradzieże te dokonywane 
bywają przeważnie w godzinach rannych, kiedy 
właśnie lokatorzy plądrowanyeh mieszklłil są 
w biurze lub w innem zajęciu, Skradzione rze
czy nabywają handełesi, potrącając !:lobie za in
fUIlllJ.l:yę znac:lny pru~L'nt. 

Kralro,vscy majstro'\vie" 
Dnia g-go paźd:dernika deputacya majstrów 

fabrycznych, wręczyła prezydentowi m. Krako
wa petycYę w sprawie szkl·ły wieczornej. Pe
tenci zaznaczają, że od lat cI wudziestu z górą 
maj1Strowie krakowscy posyłali Bwoich uczniów 
do szkoły wieczornej od god z. 7 do g wieczór. 
W warsztatach rękodzielniczych trw~lła praca 
również do godz. 7 wieczór. 

Majstrowie, chcąc ullyć swym uC:lniom, a
żeby mogii mieć choć krótki wypoczynek przed 
szkołą, skrócili pracę dzienną o jedną godzinę, 
kończąc robotę o godz. 6 wieczór. 

W dniu lO-ym września r. b. zjechał do 
Krakowa delegat z rady szkulnej krajowej i 
wprowadził nowy porządek w szkołach wieczor
nych, - rozpoczynając naukę o godzinie B-ej 
wieczorem. 

Przez odejście chłopców z Wnl'8ztatu zmu
szona jest i czeladź zakoń0zyć pracę. A ponie
waż przed odejściem do szkoły mnsi mieć chło
piec czus pewien na kolacyę i jaki taki odpo-

I 
czynek i czas na drogę, aby o godzinie 6 -ej hył 
już W szkole, zmuszeni będą majstrowie zamknąć 
wllrsztaty o godzinie 5 -ej po południu i znowu 

I stracić jednę godzinę całego swojego personalu 
roboczego. \V takim razie majstrowie poniosą 

I Htraty rocznie 126,750 kor. 
Je8to bardzo ciężka krzywda, wyrządzona 

przez ministeryum oświaty ma.i~tl'om. Gdyby ta 
praea przyc~yniła się do podniesienia nauki ter
minatorów, to jeszcze możnnby to przeboleć, ale 
warunki nauki wcale się nip, polepszają, gdyż to 
samo jest, cO było. 

Chłopiec nie wraca ze szkoły dl) warsztatu, 
ale wraca już po zamknięciu tegoż i zostaje da
lej"'""ire~r'ltmrtr~irnfaJi:ltra~ "Większa część termi
natorów mieszka po za warsztatem, gdzie maj
ster już i tak niema nad nim kontl'oli i od 8 
do 10 godziny ma ezas na swawolę. 

Nowe rozporządzenie ministeryum dla pole
pszenia warunków nauki nic nie uczyniło. Sity 
fizyczne termiuatorów jak były nadwyrężone 
przez długą pracę popołudniową, tak pozostają, 
jak umysł jego do nauki był niezdolny, tsk !:la
mo pozostaje, gdyż jest wprost niemoili we żą
dać wydatności nauki od chłopca 13 lub 14-1e
tniego, ażeby po sześciogodzinnej pracy bez wy
poczynku należytego i bez pożywienia mógł za
siadać do nauki j uczyć się z postępem, gdyż 
ten raczej spać i odpoczywać po pracy, ale nie 
uczyć się jest zdolny. 

Nowe rozporządzenie zapomniało wpelnie, 
że szkoła ta jest r~kodzielnicza, uczy się cbłopca 
tego, co powinien już umieć przed wstąpieniem 
do termiuu, to jest czytania, pisania i rachowa
nia. Cbłopiec wstępuje do terminu w latach 
14, a zatem przed terminem powjnien posiadać 
Jlallkij1""E.y,maga.u.ą, .. ~,ko.sz.te.m.."rządu,~a~n je,· koszt ero 
majstra, gdyż majster jest obowiązany wykształ
cić ehłopca na zawodowego rękodzielnika. Maj
strowie i tak ponoszą wiele ofiar dla terminato
rów, gdyż biorą często chłopców z bardzo bie
dnej kla8y, których własnym kosztem utrzymują, 
uczą i ubierają. 

Chlopiec nie wynosi korzyści z nauki ręko
dzielnkzej, bo go jej wcale nie uczą, gdyż jej 
nawet niema w planie, wogule niema tego, 
czego rękodzielnicy od lat 20 się domagają, t. j. 
reformy szkoły zawodowej. Za lat 20 nie nau
czono w tej szkole ani jednego krawca rysun
ków, ażeby mógł przykroić ubranie, nie nauczo
no ani jednego szewca rysunków, aby mógł 
przykroić skórę na buty i t. d. świadczą o tern 
najlepiej kursy maisterskie, bo ci sami majstro
wie, biorą udział w kursach, którzy przed 20-tu 
laty chodzili do szkoły wieczornej i uczyli się 
rękodzielnictwa; lepiej byłoby nauczyć tel'inina
tora, to i czeladnik byłby korzystał z tej nauki 
i nie trzebaby uczyć majstra. 

O chęci majstl'óW do uczenia chłopców świad
czy najlepiej urządzona w zeszłym roku wysta
wa prac terminatorskich, o co się starali m3j
strowie i ponosili koszty, ażeby kształcił się u
czeń w wykonaniu robót samodzielnie i rezultat 
był wcale pomyślny. 

Majstrowie uchwalili wstrzymać Hię od po
syłania chIopców do szkoły o godzinie· 6 wieczór, 
aż do zalatwienia petycyi, w której proszą pre": 
zydenta o wzięrie W opiekę pokrzywdzonych rę
kodzielników. 
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Z OST A TNJEJ POCZTY. 

Pomnik Bisma:ttika w Poznaniu. 
O odsłonięciu p0 1l':l.ni.k a" żelazneg'o kanclerza 1& 

w P')ZIHllliU (>tr'l.yruuje~y:8zczę,góły, uzupełniające 
to! c{'smy podali w poniedziałkowym numerze. 

Ak t njtd~ielny miał przebieg mniej okazały, 
uiż się jego inicyatorowie spodziewali. Nie wziął 
w uim, udziału żaden z członków pruskiej rodzi
ny pallującej, a i obecny gabinet pruski repre
:r.entowany hył tylko przez dwóch swoich człon
ków, znanycb ze szczególnej nienawiści do pola
ków. Okoliczność zaś, że akt ten przypadł na 
czas W2 kucyj świętomicbal:-.!kicb, Spl'll wiła, że i 
najgorętsze Uloże żJczenie bakaty spełuić się nie 
mogło. Pr~lgnęła ona zmusić cbodai część sp 0-

łeczeńst wa polskiego, młode pokolenie, do wzię
cia udziału w tej upakarzającej dla polaków 
uroczystości. Tymcza!:lem z powodu wakacyj nie 
moźna hyło dziatwy szkolnej odkomenderować 
pod pomnik. Wohec tego chwycono się innego 
podstępnego sposobu. Komitet pomuikowy ogło 
sU, ,że każde dzieeko, które dobrowoluie przybę
dzie 11a urlJczystol!ić, otrzyma podwieczorek, zło
żouy z kawy i płael{a, nadto 50 fenigów! a jc
żeli przyb~dzie w świątecznem ubraniu, nawet 
całą markę. Ten wabik nie osiągnął celu. 

Ak t odsłonięcia pomnika odbył się ści&le 
według ntHrtego szablonu. Po bałaśliwym pocbo
d zie przez miasto, gdy wszyscy uczestnicy'uro
cz)'stości r,cbrali się już wokoło pomnika, prze
mówił herszt bukatystów poznańskich, osławiony 
Tiedemanll. MJwca zaznaczył, że, stało Bię na
reszcie zadość gorącemu życzeniu niemców po
znańskich! aby uczcić w ten sposób tego, który 
rozbudził w żywiole niemieckim zaufanie do sił 
własnych i podjął bez wahania walkę przeciwko 
wszystkiemu, co nie jest niemieckie na kresach 
rzeszy. 

Z reprezentantów rządu żaden nie zabrał 
głosu. Rozwiązały im się języki dopiero pod
czas bankietów, jakie się odbyły następnie. Tam 
odezwał się także syn "żelazneg'o księcia", ksią
żę Herbert Bismarck. W tonie wyniosłym" peł~ 
uym boty i zarozumiałości, oświadczył, że na
zwisko "Bismarc'k" jest najpiękniejszem na świe
cie nazwiskiem. Potem naiwnie zapytywał, dla
ozego polacy stronią od niemców, dlaczego 
w prawodawczych ciałach niemieckich istnieje 
osob!l~h Koło polskie? 

li"uror szowinistyezny porwał nawet męża, 
którego w Poznańskiem uważano do niedawna 
zaśpl'awiedliwego i pojednawczego, byłego na
czelnego prezydenta Willamowitz-Moellendorffa. 
\Vynosił on pod niebiosa (najgenialniejsze> dzie
ło Bismarcka, komisyę kolonizacyją, która coraz 
więcej niemców sprowadza na "kresy wscho
dnietI. 

N astępnie zabrał głos minister spraw we
wnętl'znycb, baron Hammerstein, który słynie 
jedynie z nietaktownych wycieczek przeciwko 
polakom. 

Zapewniał on, że przew?-ga niemców lia 
"kresach wschodnich jest kwestyą życia dla ca
łej rzeszy niemieckiej". 

Wieczorem oduył się komers dla szerszych 
sfer publiczności niemieckiej. I na tym komer
sie przemawiali rozmaici dygnitarze. Tu zabrał 
także głos minister skarbu Rheinbaben. Przy
pomniał, iż "Niemcy nie Rząd państwowy postę
pować będzie nadal wytrwale w swej polityce 
dla kresów wschodnich na drodze raz obranej aż 
do skutecznego końca". 

Ludność polska w Poznaniu żachowała się 
wobec tej uroczystości zupełnie biernie, nawet 
obojętnie. 

"Kuryer Poznański"-llasi teologowie b~dą mo
gli uezęszczac do nkademii pod waruulumd i 'l.:a
strzeżeniami. 

- W Berlinie odbyła się konferencya dzie
kanów pod przewodnictwem kardynała Knppa. 
Zgromadzenie postanowilo wysłać do Oj~a św. 
telegram z wyrazami czci i przyrzeczeniami 1'0-
słuszellstwa. 

- W sejmie czeskim ohstrukcya niemców 
trwa w dalszym ciągu. Położenie beznadziejno. 

- Król Leopold belgijski w czatlie wiz) ty 
u prezydenta Loubcta wyraził życzenie, u II y 
spór Belgii z Francyą o Kongo oddać sądowi 
rozjemczemu. 

- Towarzystwo kolei północnej w New
Yorku otrzymało ostrzeżenie, że jeżeli do 15 h. 
m. nie za płaci 1 00,000 dolarów, narazi się na 
zupełne zniszczenie. Tymcza8em dynamitardzi 
rozpocL.ę1i straszne dzieło zniszczenia. 'vV pobli
żu Avun Montuna wysadzili lokomotywę poei:H~n 
towarowego. Wszelkie usiłowania w celu UjSCill 
zbrodniarzów dotychczas są bezskuteczne. 

- O rozrucbaeh w Bilbao nadchodzą eoraz 
straFlzniejsze szczegóły. W czasie dell::lGUstrucyi 
z okieIł katolickiego domu związkowego i 'I. wie
ży kościoła św. Marcina musiano strzelać pr1..e
ciw demonstrantom. Jednego księdza pod za
r'l.:utem poranienia kilku osób aresztowano, inne
g'O wrzucono do rzeki. 

Z inD) ch stron donoszą, że w]ad'l.Y udało si(2 
przywrócić porządek. 

vV.s~ystki~ życzliwym, którzy odprowadzili 
na mleJs~e wIecznego spoezynJm zwJ:oki ~yrH\ 
naszego s p. 

Wacława Relliszko, 
jak również Sz. doktorowi Michalskiemu za. tro
skliwą opiekę, profesorom i kolegom zmttrl:ogo, 
serdeczne "Bóg zapłac" składają stroskani 

Rodzice .. 

Tele ramy. 
(Od wlasnych korAsponrlflntów) 

. L~ów, 15 paździcruika. . W czasie posiedze
nia seJmu. ks. Jerzy Czartoryski zemdlał i spadł 
z ławy sejmowej, pisząc przy pulpicie. Zemdlo
nemu pośpieszyli koledy z pomocą. 
. (Sędzhyy ~oser, ,jarosławski na.leźy do bardzo zasJ:u
zonych kraJOWI męzo~, .zwłasz0za dla przemysłu krajo
wego .. ~ W ~o~rach ks~~cIa. koszykarstwo, którego opieku
nem. J;st kSląZę, ro~wlJa Się znal~omi9ie. Nauczyciele lu
~~:) ze szkatuły kSięCIa otrzymllJą hOJne zapomogi. Przyp. 

W~edeń, ,14 października. O motywach i ce
lach wizyty króla belgijskiego Leopolda w \Vie
d~iu rozmaite obiegają wersye. Według jednyeb, 
wl~yta ta ma nu celu luegl1lowanie, za pośre
dmctwem cesarza stosunku króla Ul) ohu jeO"o c6-
~'ek br. Lonyuy. i księżne.), Koburskiej; w~dług 
I~mycb, król za~rl1erza pro3lC cesarza, aby podjął 
SHi, urzędu sędZiego rozjet;nczego w sporze mi~(by 
pauatwem Kongo a Anghą. 

Praga,. 14 października. PjJshnvie niemiec
kiei, wi~lkiej własności ziemskiej uchwalili ~ie 
bl"Bcudzlału w obstrukcyi stronnil:tw niemieckich. 
Z pow()~n O?~tl:ukcyi .ma1'8z~lek zniewolony był 
przel:wac dZlsleJ~ze posledzeme d wukrotnie przed 
godzmą l w południe. 

Praga €lzeska, 14 października. Namiestnik 
rozwiąże sejm, jeżeli obstrukcya nie ucicbnie do 
20 b. m. 

Rzym, 14 października. Zanllrdelli podał się 
do dymisyi. 

Z ostatniej chwili. 
(Od własnych korespondentów). 

. Berlin,_ 15 paź~ziernika. Wydalonym z Fran .. Z prasy poznańskiej zaledwie dwa czy trzy 
organy zamieściły o niej wzmianki, zapewniając, 
że widok pomnika będzie dla 'ludności polskiej 
tylko bodźcem do tern energiczniejszej obrony. 

Róine wieśoi. 

- W sprawie okólnika, wydanego podobno 
przez arcybiskupa Stablewskiego zaznacza "Ku
ryer Poznański" że zarząd seminaryum ducbow
nego nie wydał żadnego rozporządzenia co do 
uczeszczauia kleryków nil wykłady w nowej 
aka~iemii poznańskiej, że dopiero toczą się w tej 
sp-ta wie pertraktacye. W każdymi razie-dodaje 

Vyl za~on~l(jo~, ktore schroniły się w Lotaryngii, 
rząd ~l.em~e€lkl rozkazał w (}i~gu dwóvh miesi~cy 
wydalI c 81~ z terytoryum panstwa niemieckiego. 

Wiedeń, 15-go października. Cesarz nie po
wziął jeszcze stanowczej decyzyi co do utworze
nia gabinetu węgierskiego. Lnkacsowi i Khuen
HedeJ'wal'emu rozkazano pozostać w Wiedniu. 
-Wielu innych osobistoś'ci zostało zawezwanych do 
cesarza. 

Wiedeń, 15-go października. Ministrem dla 
Czech został mianowany Zaczeka 

Białogl'ód, l;) p~lŹ lt,il~rllika. \Vy i:;; i oficero-, 
wie lure('(~y wyjetll:lli d, J:el,!.!,"ii w eclu oh~ta. 

lowHllia zua{,~lle.i iIOŚt',i prochu bezdymnego, 
Sofia, Hi puźd"ierllika. KOIHwlowic Ro~yi 

i Anstr) i lna.h wykonywa!: kout1'01(2 lwd prze
p 1'0 v\' a(L~ell iem re form \'\f 1\1 aeed OH i i. 

Monastyr, I;l plIY,d"ierllika. Pud B,-~ritera, 

stOCZOllO krwawe bit.wy. C"tery~;t.u pow~t:łl'LeÓW 

vvale~ylo z woj .. di.:\lIli tlln~(~kieJlli przy pOlllney 
bomh dyll:Ullit,owyell. 'I\lt'(,y p(illie~1i znaezne 
hltraty. 

W('wraj \\':-;z}:-;(~y d()roi,karz(~ łt')(lz(~,y t;J:yko
wali Hol,ie Ha ni, i, gd y:i. ll:t d zi.~ ~o;-;tał :r.apowie
dniaHY ~lIieg .... I )rz,Y II}'HzewNk iego, 

SPOSTRZEŻENIA lViETEOROLOGICZNE 

Data. IJwagl. 

14/XtPopo/.I HUl1 '1"'71 

l l./X q \vi" I -, l')' ,'-' ,L' 

, Z linia 
. '1\nllpnmtum 

max. !).(j C. 
: 'l'tllllIH11"/L(um 

. I, '"' (,L Z'j 1- .. ,t) ~ ,') i) !It; i z. l 

I'd. \\'. lCI/X 7 rano j7H ij . mill. 4.7 C. 
(lpadu ().s II1I1l. 

r),~ !Li1 i 

Alojza. lIolflllall, la! f)~: I';milin llantll.';I~jl, lat, :lI, 
poe!towltno !la :-;!arylll ('llwnl \\'akl'ya :--:(lwaeka, Y.IJ-' 
na .sj,r/'!ll<~a, lat ·il: Endlia tal ri!~: Piotr 
SObCZYIlSki, rob., lat, ~łi: .I{lzt't'a roll j lat. (i!!; 
Antollina (jll·.inil~zak, ro!J., lat G,O:, Miko HlLhi,!żyil~ki, 
!·?b., lat 70; Alltoril ~1 khaI.<<i, .':1 II'; a 1'1., la!, fik Alltllllilllt, 
I ym" rot!., Ja!. ~l: lIIary1tllflil ~l.ltłli:rl,. I.II!W roll, lat G2; 
Jozol W!:,;lH\Vski, !!llllarz, JIl! t;~,: \\'altm!,y 'l'ild'~lIsiak, 
rob., ~aj, li: I,: ~laryallnlL I\ł,!dzi,:ra, zOila rldJOldliIm, lat 24,: 
.Jan hola~i1ll;-;kl, roll., 1111. ~~l: dzil;('.i zllJarło: l~l"f()IWÓW 17, 
dZłoweZl\t 17: poehuw!llli Ila nowym eIlli:lł t,IlI'W. 

" " 
ula Piotrkowska 91, 

otwarta, codzionnie od godz. n rano po G popoł. 
Zdjęeia mogą się odbywa!: Iwz wzglf:dn na 

stan pogody. 
_, W eolu ulatwienia nalJyeia dllżyeh rO:t,rnia~ 

row portretu, zakład daje od l pa1.dt:iernika do
~ st,lcznia 1 HO-l. l'. za darmo winlki artystycznie 
wykonany obraz. 

Speeyalnoś(~: z\ljEicia dzio(~i) o ezom poleca 
się 1425--10-1 

Atelier 

~zturm a~ Hirszfda 
Adwokat przy Izbie Sądowej w Warszawie 

przeprowadził się na ulicę 

-0-
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C 
Re~rezentanci na Królestwo PolsKie 

II 

I 
Warszawa, Hole! Bristol 

polecają 

Dźwigi nOtisU 
Maszyny do pisania "Remington" 
Wagi amerykaliskie ~,Fairbanksu 
Bim'lm amerykaIlslde "Derb~u 
'Velocypedy amerylmllshie "Cleveland" "Rambler" 
Szafki sldadane n \f\e.~eir'nic~'1.~u 
Koła pasowe drewniane 
Lampy nnf10we "Wen~au 
Segregatory "imperial' li. 

Zastępoa na Łódź i okolio6 

Ha Sili Neumark ul. 'Vidzewska Kg 47. 

€l 1r B &I m Róg ulicy Zawadzkiej 

lJ jfi -~l rUl~1. W Pi%te:~ń~żdziernika r. b. 

dane będzie 

ielkie wyr óżniające się przedstawienie, 
z nowym programem. Pierwszy raz balet fa!1tastyczny "Śnieżka", wykonany prz.ez 29 
baletnic. Pierwszy raz wyprowadzony zostallle prz!3z dyrektora cyrku p. G. TruZZl, kon 

grający w pUkę. Występ artystów cyrku. 
Szczegóły w programach. 1449-1-1 

Początek przedstawienia o godzinie 81j 2 wieczorem. 
Początek muzyki o godz. 8 :vi~czór. 

Anons. vV niedzielę, 18 października dwa przedstawIenIa o g. 3 pop. i o 81
/ 2 wiecz. 

Choroby weneryczne 
i skórne 

Ur.8.1E KU -lCr 
Zachodnim P.A S3 

(obok Iombardn akcyjnello). 
dla panów od 8 - 11 r. i od 6 -8, dla 

dam od 5-6 godz. 
W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 

599-c-S9 

Dr. MiGh~ Maryan Poznafiski 
b. ordynator Szpitala Homeopatycz

nego w Petersburgu. 
przeprowadził się na ul. Przej azd 8 
Przyjmuje chorych codziennie ou H-l 

i od 5--7 popołudniu. 
1491-13-29 

r. S. KA DR 
Ohoroby skórne i weneryolne. 
ulica Krótka .M 4. 

Przyjmuje od godz. 10-2 i 6-9 w. 
panie od 5-6 popoI. 159-c-6 

Dr. Jiu -P!~~k ~l 
przyjmuje w ch'!lrobaoh łU.)$3!1 

gardła i uszu .. 
10 l pOł rano 1 od () do 7 wieczorem. 

!iredniia .Ni 12111 

Choroby weneryczne, mo
czopłciowe ii skórne 

nrlllR,~W~KI -
ulica Nawrot fa 

3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8-11 r., 5-8 w. Panie 
3-4 pp. W niedziele i święta od 
8-12 r. i od 4-6 pop. 781-0-4 

Dr. Czesław Stankiewicz 
powrócił. 

Choroby kobiece. Warszawa. Od 4 do 
5 popołndnhl. 1417- 10-4, 

ztot:.t oM 3. Telefonu ~ 1846, 

-'Dr. -Leon Siluerstein 
Ohoroby skórne l weneryczne 

powrócił 
i mieszka obecnie ulica 

Mikolajewska 61, róg Nawrot 
Dla panów 8-11, 6-8, Dla pań 

po 5-6. 1107-r-5 
~~~,ft"'3-~~ ____ """"'''''''' __ 

Gimnastyka szwedzka pedagugiczna 
pod nadzorem lekartJla dla. kobiet i dzieci 
w zakładzie Antoniny Chrząszozew· 
skiiej, Pułudniowa .Ni 11. 

Sklep fryzyerski 
z wyrobioną klientelą do wynajęcia za
raz. Wiadomość nlica Targowa .Mł 61 u 
gospodarza. lł65--3--3' 

Od 1 stycznia 190-1: roku jest do VI' ynaję
cia na rogn nllcy N'lv;·rot i T:irgowfj na

rożny 

Sklep ~ mieszkaniem 
odpowiednie na !'e8t~mracyę, tk1ep galan
teryjuy, aptekę itp, \ViadomGści udzieli 
właścici"l domu Alf2>ns Szymkowski, ulica 
Kątna dom J<& 18. 1459-3-3 

----= ZIOt~ 'O"n~~ar ".~~ 

o.a wy,·tawie kucharskiej otrzymało ma
sło z Wilczy(\, będące na ~kładzie u 

na 
"lila 

Mikołajewska 29 m .. 25. 
13S-d-,31 

Kto li nas najlepiej 
robi okrycia, futra 
.. k t Ul I os rumy angllllSiUI 

Rze@zywiście najgust,)woiej, ściśle stosu
.iąc się mody, robi okrycia, futra i ko
styumy aog. z włas .lych i powierzonych 
materyałó w, Drabikowskii ,l Piotr .. 
kowska .M 163. Tamże można dostae 
wyprobowun", i n jnoy-sza fasony z bi-
bołki. 1246 -4,-4 

Pierwszorzędne 

biuro nauczycielskie 

ROŚCISIE .~SkIEJ 
nI. Piotrkowska 90 

poleca: nanczycielki. nanczycieli, frtblów
ki, bony cndzodemki, k'jsyerkl, (·kspe· 
dyentJd I łlospodynle. 1407-12-8 

Pracownia kukien 

rzyjmuję nadrabianie pończoch. 
U!. Mikolajewska Ji 59, m. 56, 

li piętro. l111-d-33 

A Leonard Sachowskl, korek~cr fort.e
opianow i pianIn, przyjmujo 8trojeni 1 

i reperlleye. Piotrkowska 87. 
1821-10-41)(\ 

A Zakiet syberyno wy, ciepły i suknia 
·czarml na oklobę azczupłą do sprzeda

dania. Dzielna. 11 m. 7, od 2-3 i ód 6 
do 7. 1886-6-1 

Kapelosz6"'8l6gancklet skromne d ;1e
cinne, kaptarki ta.nio. Magazyn Flo

rentyny Chlebowsklej. Benedykta 35. 
1885-3-1 

Krawcy, staniczarki, okryciarki potrze
bni zaraz za dobrem wynagrodzeniem . 

Piotrkowska 163 magazyn okryć. 
]866-3-3 

KtOby zechciał dać dla biednego dzlel3-
ka sieroty (dziewczynki lat 9) ciepłe 

ubranie, raczy się osobiście zgłosić na ul. 
Widzewską 36, I wejście lewej oficyny, 
II ph~tro 56 na prawo, zastać można po-
połudnIu wieczorem. 1864-3·8 

M·' łodzieniec inteligentny, z dobrej rodzi
ny, poszukuje mlejse.a w s\tl",ple spo

żywczo kolonialnym. Oferty składać w 
adm. "Rozwoju'" pod "Subiekt"'. 

1705-d-9 

N
o-w-o-o-t-w-o-rz-ó--n-a-p-r-a-(l-OW-nl:-a-Lubiń-:;-Ud~ 

w~koń(lza suknie, kostyumy, okrycia 
eleganeko i szybko. Nauka kroju i I:Izy
cIa sposobem łatwym. Kroj paryski. mo-
wna 40 m. 2. 1848-4,-3cM 

ObIady' prywa~-Dłllga 6 m. -11, - lewa 
oficyna, parter. 1865-3-2wcs 

ObIady gospodarskie. Głowna 40 m. 5. 
o' '. 1817:-:-10-9 

damskich i dziecinnych 
A. TRUCHllŃSKIEJ , potrzebne Bą zaraz prasowaczki. Kon

przenlt-sona na u1. Spacerową .M 34' btantynowska 36, Ostaazewska. 
m. 16.. Tamże potrzebne zdolne panny. 1868-3-3 

14i7-3-3 POSZU-kUję- zai'ządndomem. Oferty-proszę 

Oferty proszę składać w adm. "Rozwojn" 
pod "Pralnia". 1479 -2-1 

vVielka wyprzedaż 

R A 
w pniach i rąbanego w szop ach na 
sążnie, po bardzo przystę ?nej cenie. 
Wiadomość na miejscu, przy stacyi 
Łódź-Ka1iska. 1481-2-1 

2 szafy sklepowe, 
jedna oszklona, druga. z szufladkami, 
skrzynia do mąki i dwa duże boczne 
szyldy sklepu korzennego, tanio clo sprze
danfa.'Wiadomośc w' Eiklepie· ~towarów
bławatnych, ulica Fabryczna .Ni! 1, róg 
Widzewskiej. 1480-3-1 

Pierwszorzędny ~ Warszawy 

KRAWDEC DAMSKI 
KATOLIK 

f"hl okrycia damrllde. fa/H'ny kEIIi':tałtnl
ł wyk(.·ń~zeliie ertvRtyU7.n'

Spacerowa .Ni al.. 1197-2-2 

~XXXXXX'XXXXXXXX'XX 
l( Biuro nauczycielskie X 
~ Wagner dawniej Radkiewicl ~ 
>< Piotrkowska 121, II piętro froni. X 
X ma Dl.I.1iychmlast do umieszczellb: X 
X Nau6zyciell, nanczycielki, freblow- X 
X ki, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendao.,j~y po- X 
X leca: Buchalterów, bucha.lterki, ka- X 
X slerki, kasyerów, ekspedyeatow, ek- X 
X Bpedyeutkl, magazynierów, rządcow, X 
X gospodynie, itp. Na żądanie kaucye X 
X l powa2ine referencye. 562-d'-66es X 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 

a:i:ładać w adm. "Rozwoju(i. pod lU. ,,1. R 
X.e. 1713-d--9 

Przy bląkał się pies duzy, W} ż~ł, maści 
jasno bronzowej, ogon długi. Do ode

brania ul. Zielona 49 w kawiarni. 
1869-3-3 

P-=--a.-n-ie-n-k-a,-p-r-o-te-s-ta-n-k-lt-, -z n-aj ąca. do br'~e 
roboty ręczne, otrz~ma leku) ę na pen

BYi. Wiadomość w adm. "Rozwoju·. 
1873-5-3 

P~z·i bfl\kałaBię maciorka blab-, -po--pro'-
aięiaeh. Właści(\iel może odebrać ta

kową za wynagrodzeniem od Jana Skór
aklego nI. Konstantynowska 120. 1880-3 ,l 

Pc.8znkuję posady majstra, zarządzające-
go cegielnią ręgowea. Na żądanie mo

gę przedst~wlć świadectwa. Mikuhj Ka
ezmuek, Zabien;e~ pod Łodzią. 

1881-2-1 
FOkoJ dla kawalera z całodzłennem u. 

trzymaniem do wynajęcia przy intel! .. 
gentnej, cbrześeiańskiej rodzinie. Południo-
wa:lO stroź· wskaz'e. '1887"'::8-1 
Rb~·'8000-na 7% potrzebne są do uloko-

wania na I numer hypoieki na fabrykę 
w Łodzi, zaraz po Towarzystwie Kredy
towem. Oferty składać w adm. "Rozwo-
ju" pod Ut. "N. N.'" 1851-6-6 

Roznosiciele z kancyą potnebni do adm. 
"Rozwoju", PiotrkOWSKa 111. 

Sklep spożywczy zaraz do sprzedania. 
t...:: Wiadomość ul. Miedziana :li 2 u gospo-
darza. 1882--H--l 
~klep kOlonialny zaraz do sprzedania z 
IVpowodu zmiany interesów. WiadomoM 
ul. Piotrkowska oM 225 w filii plekar
s~I.~. 1883-3-1 
Zaginęła biała suczka pude!ek, od ma

łych s zczeniąt, z cZl\1"nemi pazurkami 
na przedn:'ej no.ize. Upraszam o łaskawe 
odnIesienie jej za. dobrem wynagrodzeniem 
na ul, Średnią 15.. 1878-2-1 
Z powoduwijazdu.ie~o oGstąpienia ko .. 

rzystny interes. Kapitał wym:lgalny od 
1500 do 2000 rb. Oferty proszę sk.ładać w 
adm. "Rozwoju" pod" W. R." 1879-1-1 
Zaginął paszport na imię Katart.yny 

Bzwabióskiej, wydany z gminy Komor-
nlki. 1871-3- 3 

. i,laginęła karba pobytu na Imię Zofii Ku-
Biuro prośb, Zyłnickiegog LJbalskiaj, wydana z gmiuy Radogoazcz. 

Nowf-RJnek oM 6" 1~70 ·,3-3 
Redaguje prośby dQ wS2ystkich władz, Ż 
w kwestyl przesiedlenia, przyjęcia pod- rakiet na futrze i suknia tanio do 8}rZe-
daństwa, przywilejów, o wydawanie pa.sz- ..lania.. PiotrkowsKa 121 m. 8. 
portów, deklaraeye o obrotal:h l' docho- 1884-1-1 
dueh handlowych, rekltlmacye do droel' że- .zagin~ły dwie karty pobytu na imię Sta-
lc.zuy\',h. (Spru\tnnl listy frachtowe bez- nlaława i l!'rancillzld Kowalik, wydane 
płatni b), kontrakty, tłómaczenłe, przepiay- z gminy Radogoszcz. ' 1877-3-1 
wanie dowodow i prywatną koreaponden- 2 pokoje kuchnia i wygody z powodu 
cyę. Biuro otwarte od godz. 8 rano do 10. wyjazdu do ods~ąplenia zaraz. Karol:" 

,. wieez&rem.' - - 2114-r-Ucs'·' - 3 In; -12. .' 1873-3-1 
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Generalna ReprezentaGya Nadwornej fabryki fortepianów i pianin 

C. M. SCHRODER 
w St. Petersburgu 

przy JtllIlll Y po l, arlll, WiJ od po witHluiojHzy 
dla dzind od li 1I11,\;;I!:('Y () lO lat, 
zwła.,z(~z~t w \'z:l!d!\ od 1;\"Z:llJi:~ od plerfll 

I 
I w olUPHin rOlill!f:i'i:1. 

Uł;atwm.a ii Z3IrBC'''''R1113 

w Lodzi, Piotrkowslia 81, 
poleca· '"'1111 

13(1)- CO-i 

HPf1.!'.dai w tdd:uiad\ :iP:t'('zllydll IJptoluwh. 
lHO--lH--4, 

Praco\uli;1 slIl\iell diLlllSldch i dzio· 
('.iJlll y ch 

Nowootfl~ymany transport w wielkim wybor~o:. Harmo"ia./Jm, !llstrllmenty sallloQ'l'a.i:T(~(~, 
korbkowe. Skrzypce, wiolonczele, gitary, mandollny, cytry kon~ertowe l akordo,v.(', floLy, kl:tl'Iw

ty, trąbki, koncerti ny angielskie, harmflnio ręczne ustne l okaryny. Ceny przystępne. 
FONOGRAFY po rb. 4.00. Bogaty asortyment nut na wszelkieinstmmcnty. ":\\':lllgf'l:l' 

WtiZtdkio rohoty wykon pn. Il1{;~ ol tlg!lIH~ko 
ł I~hr!lll\ll(~ p'Jdhlio\ llalflowN?p'h żurnali. 
r!':Imźl: PO\I'ZdHlł\ Il:~ llC.P;,IJ;łl'C'. t {·t~ 12 /1 ___________________________ ~ __ ~ __ ~~------~~------~~~~~----------------------------F--__ ~ __ 

Dzielna 18111 
DnIa 14 pa:ldzlernik;t 1903 roku, danym. będżie 

Wielki Koncert familijny 
małoletnich znanych wirtuozów Leona 12 lat, Ja ... 
na UJ lat i Michała 9 lał brad Czell"niaw~ 
ska chili ze wilpOłndziałem znanego nad wornego art. mi· 
mika Naf:ana Szwarca, oraz mIędzynarodowego 
śplew3ezo baleto·ekscentryezn".:o Tow. Konct:lrt skła· 

dać się hędzl H ?: ~ ('zę!H. HH-1-1 
Ceny miejsc: Loie 6.40, 540. Krzesła 1 rb. 10 kop. 

i 75 kop., miejsca przy stolach 55 i 40 kop. 
Galerya 30 kop. Początek o godz. 8 wieczór. 

T l O j eden koncert!!! 
w piątek, dnia 16 października odbędzie się w Sali KonGertowej 

przy ul. Dzielnej Jl(g 18, 

KonGerl cze8kie~o kwarlelu slllYGzkowe~o Z Pra~i 
I skrzypek K. Hoffman, II Józef Suek, III Oskar Nedbal, IV Wiolon· 

czeIa Hanns Wjhan. Sprzedaż· biletów w skladzie fortf~pianów C . .M. 
Schredera, Piotrkowska 81. Początek o godz. 81/<J' 1461-4-3 

W nuwootworzonYIll Zakładzie naukowym żeńskim ' 
II II 

J I J 
uUca Piotrkowska 154, 

Lekcye rozpoczęły się. Przyjmowane są kandydatki od lat 6. 
1140- 65-21 

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 

li ' II 

I 
III l1li 

I I 
przemeslOua została na ulicę KonlJłanłynowską.M 5, 

w której znajdują się palmy sztuczne różnych wielkości i gatunków. 
Przyszykowalem wielki wybór wianków pogrzebowych, oraz na nad

chodzące święta wielki wy bor bukietów makartowskich, a także przyjmuje się 
kosze do u brania i różne dekoracye. Ceny przystępne 

Polecając się Iaskawym względom Szanownej Publicznoś-ci 

pozo<ltaję z poważaniem 

985 30-30 
p szepczyńs 
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Hurtowy i dotalin:lłY 

oraz ~ldad horlmt y firm 
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poleca: Odstało wina kuracyjno Węgierski!', Fr:l!U'Il';l\in. H.t)li~ddn, lIiHzpall
skie, Wloskie-"VerIllouthl' tudzi(\ż kOlii a k i h: łlf'il(' yj tlt', o 1':1 z rum y i likie~ 

ry krajowu i za.!-!:ralli(·zJl('. 

Wina Krymskie: białe i czorwono od 4U kop. li'J l rubla za hlltolkę. Mio
dy staropolskie od GO l\Op, do 10 rb. za IJ II L(d kr:. 

Kaw 171-r-1G2: 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszolIdo towary w :r.akrns kolonialny i doli· 
katesów wchodząee. Cukier po ecnaeh Rt:d yeh fabryezllych. 

IV klasowa pensya żeńska z kursem progimnazyum rządowego 

Zofii l Bau~ro Li~i~lO ski~j 
z dniem 14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 

. . Zapisy nowowstQPująeyeh uczullie, 
J~k l . pensyonarek, przyjmowano s,!: w 
s18rpma r. b. przy uliey Zawadzkiej 24. 
1 września. 

znn')wno przyel1oduieh, 
l';::lneularyi od dIlia 25 
Lokcyn rnzl'oezęly się 

.. .-

TOMASZ ZANIEWICKI. 
vVarszawa, /::Jeuato)'ska iD (w podwórzu). TdlftJlw .\i: j,'J8.'1. 
Jlu'J'towy SI.:Zad }V/n KJ',1pnsk/ch, f{rm/.;(( ;:/.:/ch '/: J]es'(I'I/h",kidŁ 

. Egzystujący od 18!)5 rokIl. 
Sprzeda.z na butolki, baryŁki i btezki. COfJlliki i ()!lja~lliUJlia 

wysYI~; Si.ę IHL żądanie frall(~(j i gra!.is. 
Jako specJalnosc farma poBeca wina białe ąaturalne 

do użytku kościehllego. lii% -10 3 

st l 
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w wielkim wyborzL~ otrzynw t HGO-3-3 

Handel i 

olskiego Piotrkow-
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